
j h u n i a  a i q  i u i u . . .

leżeli chcesz wyjechać na wczasy własnym samochodem 
marki „W arszaw a", weź udział w naszym wielkim konkursie

KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
Z n cl

NR 20(98) ROK III WARSZAWA 20. V. 1962 CENA 2 ZŁ



PO WIELKANOCY
KS. tfSKUP DR MAKSYMILIAN RODE

0 N A J Ś W I Ę T S Z E J  MA R Y I  P A N N I E  
BOŻEJRODZICIELCE

(Sw. Jakuba 1, 17—21)

(Sw. Jan 16, 5— 14)

O nego czasu: Rzeki Jezus ucz
niom. swoim: Idę do Tego, 

który mię posiał, i n ik t z u>as nie 
pyta mnie: Dokąd idziesz? Ale, 
żem  to wam powiedział, sm utek  
napełnił serca wasze. Lecz ja praw
dę wam mówię: Lepiej dla was, że- 
oym  odszedł, bo jeżeli nie odejdę, 
Pocieszyciel nie przyjdzie do was, 
a jeśli odejdę, poślę Go do was. 
1 gdy On przyjdzie, przekona świat
o grzechu, o sprawiedliwości i o 
sądzie. O grzechu, mówię, że nie 
wierzą we mnie, o sprawiedliwości, 
bo idę do Ojca i już mnie nie u j
rzycie, i o sądzie, bo książę tego 
świata już został osądzony. Wiele 
jeszcze mam wam powiedzieć, ale 
teraz znieść nie możecie. Lecz gdy 
przyjdzie ów Duch prawdy, nauczy 
was w szelkiej prawdy. Bo nie od 
siebie mówić będzie, ale cokolwiek 
usłyszy, powie, i cc ma nadejść, 
oznajmi wam. On m nie uwielbi, bo 
z mego weźmie, a wam  oznajmi.
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3. Maryja zawsze Dziewica

Proroctwo Izajasza: „Oto panna pocz
nie i porodzi syna, i nazwą imię jego 
Em anuel" (V.II, 14) odnosi się do Maryi 
i Jezusa i na nich ono się spełniło. 
Świadczy o tym  autorytatyw nie Sw. 
Mateusz, pisząc: „A to wszystko — 
idzie o poczęcie i narodzenie Jezusa — 
stało się, aby się wypełniło, co jest po
wiedziane od Pana przez Proroka*1 (I, 
22) — Izajasza (VII, 14).

Scena Zwiastowania wyraźnie wska
zuje na to, iż M aryja była panną, dzie
wicą. Oto relacja Sw. Łukasza: „A mie
siąca szóstego posłany jest anioł Gab
riel od Boga do m iasta galilejskiego, 
które zwano Nazaret, do Panny poślu
bionej mężowi, którem u było Józef, z 
domu Dawidowego, a imię Panny Ma
ryja"... „Oto poczniesz w łonie i poro
dzisz Syna“... A M aryja rzekła do anio
ła. Jakże się to stanie, skoro męża nie 
znam?"... „Duch Święty zstąpi na cie
bie i moc Najwyższego cię zacieni11 
(I, 26—38).

Kiedy zaś Sw. Józef, mąż Maryi, za
uważył, że M aryja jest brzemienną, 
chciał ją opuścić, bo wiedział, że jego 
małżeństwo nie było dopełnione. Ewan
gelista tak to opisuje: „A z narodze
niem Chrystusa tak było: Gdy poślu
biona była M atka Jego, M aryja, Józe
fowi, pierwej niźli się zeszli, okazało 
się, że poczęła z Ducha Świętego. A Jó 
zef, mąż jej, będąc sprawiedliwym  i 
nie chcąc jej zniesławiać, zamierzał ją 
potajem nie opuścić" (Mat. I. 18— 19).

„A Józef powstawszy ze snu uczynił, 
jako mu rozkazał anioł Pański, i przy
jął żonę swoją. I nie poznał jej, aż po
rodziła Syna Swego, pierworodnego i 
nazwał imię jego Jezus" (Mat. I, 
24—25).

M aryja była więc w czasie poczęcia, 
po poczęciu i przed urodzeniem  Chry
stusa Dziewicą. Była nią również po 
narodzeniu i pozostała Dziewicą na 
wieki.

M aryja przelękła się słów archa
nioła. Gdyby m iała zamiar żyć w spo
sób przyjęty w małżeństwie, sam fakt 
urodzenia w przyszłości potomstwa nie 
byłby czymś dziwnym. Postanowiła 
jednak żyć w dziewictwie. Narodziny 
zapowiedzianego Syna m usiałyby przy
najm niej fizycznie zniweczyć jej dzie
wictwo. I dlatego dopiero wtedy, kiedy 
anioł zapewnia Ją, że stanie się to w 
sposób nadprzyrodzony, bez naruszenia

Jej dziewictwa, wypowiada swą zgodę. 
Otom ja  służebnica Pańska, niechaj mi 
się stanie według słowa twego" (Łuk.
I, 38).

Racjonaliści i inni przeciwnicy dzie
wictwa M aryi na dowód, że M aryja nie 
była dziewicą, powołują się na to, iż 
M aryja miała rzekomo więcej dzieci, 
a Jezus, Jej syn, braci i siostry. Przy
taczają odnośne teksty  Pisma Sw.

„Potem  poszedł sam i matka, bracia 
i uczniowie jego do K afarnaum " (Jan
II, 12). „Czyż nie jest to syn cieśli i 
czyż m atki jego n ie zowią M aryją, a 
braci jego — Jakubem  i Józefem, Szy
monem i Judą? A siostry jego, czyż nie 
wszystkie znajdują się wśród nas" (Mat. 
XIII, 55—56)?

„I przyszła m atka jego i bracia, a 
stojąc przed domem posłali do niego, 
wzywając go. A wokół niego zasiadł 
tłum. Mówiąc mu tedy: Oto m atka 
twoja i bracia są przed domem i szu
kają Cię. A odpowiadając im rzekł: 
Któż jest m atką moją i braćmi moimi? 
I popatrzywszy na tych, którzy wokół 
niego siedzieli, rzekł: Oto m atka moja 
i bracia moi. Kto by bowiem czynił 
wolę Boga, ten bratem  moim i siostrą 
moją, i m atką m oją jest" (Marek III, 
31—35). „Nie jest że to rzemieślnik, 
syn Maryi, a b rat Jakuba i Józefa, i 
Judy  i Szymona? Czyż i siostry jego 
nie przebyw ają wśród nas? I gorszyli 
się z niego. A Jezus mówił im: Prorok 
bez czci jest tylko w ojczyźnie swojej 
i w domu swoim i pośród rodziny swo
jej" (Marek VI, 3—4). ,,I przyszli doń 
m atka i bracia jego, a nie mogli przy
stąpić z powodu tłum u. I oznajmiono 
mu: Matka twoja i bracia twoi stoją 
przed domem, chcąc cię widzieć. A od
powiadając rzekł im: Matką moją i 
braćmi moimi ci są, którzy słuchają 
słowa Bożego i w ypełniają je" (Łuk. 
VIII, 19— 21).

Należy zauważyć, że owi bracia i 
siostry nie są nazwani synami lub cór
kami Maryi. Nadto, że w Starym  Te
stamencie, że u ludów dawnych, a rów
nież jeszcze i dzisiaj żyjących tzw. lu
dów pierwotnych, istnieją na ogół ty l
ko proste linie pokrew ieństwa (ojciec, 
syn; matka, córka: brat. siostra), oraz 
nawet przy form alnym  istnieniu i na
zywaniu również linii bocznych pokre
wieństwa i powinowactwa faktycznie 
zwykło się używać raczej tylko głów
nych. W ten sposób np. krew ni bliżsi, 
czy dalsi bywają nazywani braćmi lub 
siostrami, zamiast kuzynami czy ku
zynkami, szwagrami, zięciami itd. 
Abraham  i Lot wcale nie byli braćmi,

l\Ta jm ilst: W szelki dar dobry
-L ' i leazda wzniosła łaska z w yso
ka pochodzi*zstępuje od Ojca świa
tłości, u którego nie masz odmiany 
ani cienia zmienności. Bo z własnej 
woli zrodził nas słowem prawdy, 
abyśm y byli niejako początkiem  
stworzenia Jego.

Wiecie to, bracia moi najmilsi! 
A niech każdy człowiek będzie sko
ry do słuchania, a powolny do m ó 
wienia i powolny do gniewu. Bo 
gniew człowieka nie wypełnia  
sprawiedliwości Bożej. Dlatego też, 
odrzuciwszy wszelką nieczystość 
i nadmiar złości, przyjm ujcie z ła
godnością słowo w was wszczepio
ne, które może. zbawić dusze w a
sze.
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chociaż tak ich nazywano. Lot był bra
tankiem  Abraham a. „Rzekł tedy A bra
ham do Lota: „Niech, proszę, nie będzie 
swaru między m ną a tobą i m iędzy pa
sterzam i moimi a pasterzam i twoimi, 
ponieważ braćm i jesteśm y" (Rodz. 
XIII, 8 por. również Rodz. XXIX, 15. 
Laban był stry jem  Jakuba, a zwie go 
bratem). Tak zwani bracia i siostry 
Chrystusa, o których mówią Ewenge- 
lie, byli krew nym i Jezusa ze strony 
Najświętszej M aryi Panny lub św. Jó
zefa, a więc byli to kuzynowie lub ku
zynki, których przyjętym  zwyczajem 
podciągano pod miano braci czy sióstr 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Chry
stus nie m iał rodzonych braci czy 
sióstr, a M aryja innych dzieci i zrodzi
ła tylko Jezusa, prawdziwie, realnie, 
chociaż za spraw ą Ducha Świętego i 
dzięki tej Bożej ingerencji będąc nie
pokalanie poczęta pozostała dziewicą 
mimo fizycznego aktu porodu.

4. Maryja została wzięta do nieba, jest 
największą Świętą i naszą orędowniczką

Z Pisma Św. niczego nie wiemy o 
śmierci Maryi, na podstawie jednak 
powszechnego praw a śmierci oraz fak
tu, że naw et Jezus Chrystus siebie 
spod tego praw a nie wyłączył, możemy 
słusznie wnioskować, iż M aryja Panna 
też um arła, została też zapewne zgod
nie z panującym  zwyczajem pochowa
na. Czy jej ciało uległo rozkładowi? 
Znowu na ten tem at Pismo Sw. nicze
go konkretnego nie podaje. Ponieważ 
jednak M aryja Panna była bez grze
chu, była „łaski pełna", była więc spo
śród ludzi najświętsza, ciało Jej — na
leży wnioskować — nie uległo rozkła
dowi, podobnie jak i ciało Jezusa Chry
stusa. Chrystus zm artw ychw stał o wła
snej, bożej mocy, Najświętszą M aryję 
Pannę wskrzesił Jezus Chrystus i za
brał Ją  wraz z wskrzeszonym ciałem

WYŻSZE 
SEMINARIUM 
DUCHOWNE

WARSZAWA, ul. Szwoleżerów 4 

przyjmuje kandydatów 

do stanu duchownego.

Ci, kłórzy pragnę pośw ięcić się słu żb ie  Bo- 

i e j  w Koście le  Polskokatolickim , winni p rze 

słać pod adresem Kurii A rcyb isku pie j w W ar

szawie, ul. W ilcza 31, podanie  do łączając doń: 

1] życiorys, 2] m ełrykę urodzenia, 3] św iade

ctwo szkolne, 4) świadectwo lekarskie, 5) Irzy  

fotografie.

do nieba: Chrystus wstąpił do nieba, 
M aryja zaś została do nieba wzięta.

Z tych praw d dojść możemy w lo
gicznym wnioskowaniu do dalszych. 
Mianowicie, że M aryja Panna nie była 
tylko bezwolnym narzędziem. Będąc 
istotą wolną zgodziła się dobrowolnie 
na poczęcie Chrystusa i stania się Jego 
ziemską fizyczną m atką, k tóra Jezusa 
zrodziła, karm iła Go i wychowała. J a 
ko m atka współcierpiała z Chrystusem  
i cierpienia te ofiarowała Bogu. I w 
tym  sensie fizycznie a częściowo i mo
ralnie współuczestniczyła w  dziele od
kupienia, w realizacji bożej ekonomii 
zbawienia; stała się dobrowolnie do
skonałą przyczyną drugą spełnienia się 
proroctw  m esjańskich, a zwłaszcza od
kupienia ludzkości przez Śmierć k rzy
żową Chrystusa. Jako więc m atka 
Chrystusa, prawdziwego Boga i p raw 
dziwego Człowieka, jako najśw iętsza 
wśród ludzi, jako współcierpiąca z Je 
zusem, po wzięciu do nieba stała się
i jest z pewnością orędowniczką naszą. 
Chciała bowiem i chce, aby owoce 
zbawczej Śmierci Jej Syna trw ały, upo
wszechniały się. Z tego faktu w ypły
wa wieczna Jej wielka godność i na 
tym  fakcie g run tu je  się Jej praw o do 
ku ltu  mniejszego cd Boga, bo była i 
pozostała człowiekiem, większego od 
największego Świętego i od aniołów, 
głównie z racji m acierzyństw a Bożego
i niepokalanego poczęcia.

To są jednak tylko wnioski, które 
jak  najbardziej popiera Tradycja, k tóre 
jednak jako praw dy w yraźnie nazwane 
nie znajdują się w  Piśmie.

Nie ulega jednak żadnej w ątpliw o
ści, że według Pisma Sw. M aryja P an
na jest m atką Jezusa, Boga-Człowieka. 
można więc Ją  i trzeba nazwać Bożą- 
rodzicielką i jako taką czcić.

DOKOŃCZENIE W NAST. NUMERZE

M Y Ś L I  R E L I G I J N E

DOBRO I ZŁO
S ie d l is k ie m  d o b ra  i  zła jest  serce  lu dzk ie .
Prawda ta wynika z nauki Jezusa Chrystu

sa, który powiedział, że „z serca pochodzą złe 
myśli, zabójstwa, cudzołóstwa, wszeteczeń-  
stwa, złodziejstwa, fałszywe świadectwa  
i błużnierstwa“ (Mat. 15, 10).

Oto siedem złych skłonności, które w  daw
nych czasach nazywano diabłami, podobnie, 
jak  dziś okrutną niewolę ludów A fryk i  nazy
wamy kołonializmem łub neokoloniałizmem. 
Nic też dziwnego, że kiedy Zbawicieł świata 
uzdrowił duchowo Marię Magdalenę, ewange
lista przedstawił to obrazowo pisząc, że Jezus 
Chrystus wypędził z niej siedem diabłów.

Wszyscy narzekamy na zło panujące w  św ię
cie. Wszyscy pragniemy dobra i oczekujemy go 
tak, jak gdyby miało przyjść do nas zza sie
dmiu gór i zza siedmiu rzek. Dobro jednak sa
mo nie przyjdzie dopóty, dopóki nie pozbę
dziemy się owych siedmiu złych skłonności: 
1) złych myśli, 2) zabójstw, 3) cudzołóstw, 4) 
uiszeteczeństw, 5) złodziejstw, 6) fałszywych  
świadectw i 7) błużnierstw. Dobro zjawia się 
nagle tylko w czystych sercach, albowiem, jak  
mówi Chrystus: „Królestwo Boże jest w  was“.

LECH SĄDOMIKSKI

WIDMO POKOJU STRASZY UKF
Rząd NRF i Adenauer — jak to się mó

wi — „wyszli z nerw“. Amerykański pjan 
uregulowania sprawy Berlina, zdenerwo
wał odwetowe koła bońskie. W tym m iej
scu należy przypomnieć zasady tego pla
nu. Amerykanie, jak wynika z oświadczeń 
kół zachodnioniemieckich postulują:

1. Stworzenie międzynarodowej komisji, 
z udziałem NRD, kt^ra by kontrolowała 
drogi dojazdowe do Berllina.

2. Utworzenie ogólnoniemieckiej komisji, 
na zasadzie parytetu do załatwiania spraw 
techniicznych.

3. Zobowiązanie się państw atomowych 
do nieprzekazywania broni atomowej in
nym państwom jej nie posiadającym.

4. Ogłoszenie przez NATO i organizację 
Paktu Warszawskiego deklaracji o niea
gresji.

Zasady te zostały ujawniane przez b. 
ministra spraw zagranicznych von Bren- 
tano — na konferencji prasowej. Brentano 
ujawniając poufny charakter tych propo
zycji, pospieszył natychmiast ze stwier
dzeniem — jakie to „nieobliczalne" kon
sekwencje będzie miało wprowadzenie 
koncepcji USA. A konsekwencje te są 
oczywiste:

1. Przez fakt włączenia NRD do Komi
sji kontrolującej swobodę komunikacji z 
Berlinem — NRD tym samym zostanie 
uznana przez państwa zachodnde, jako sa
modzielne państwo. W tym miejscu koń
czy się t.zw. „Doktryna Hallsteina" nie- 
utrzymywania przez NRF stosunków dy
plomatycznych z państwami uznającymi 
NRD.

2. Deklaracja o nieagresji automatycznie 
musiałaby zawierać klauzulę na temat gra
nicy na Odrze i Nysie.

3. NRF musiałaby zrezygnować z broni 
atomowej, której posiadanie-jest od lat ma
rzeniem i dążeniem bońskich kół odweto
wych.

Ale militaryści zachodnioniemieccy za
niepokojeni stanowiskiem USA podjęli 
kroki, zmierzające do opóźnienia przedło
żenia tej koncepcji radzieckiemu amba
sadorowi w USA. Waszyngton uspokaja 
Bonn, że jego propozycje w  niczym nie 
zmieniają obecnego stanu rzeczy. Ale przy 
tej okazji okazało się, i Amerykanie prze
konali się nie po raz pierwszy, iż milita
ryści niemieccy i politycy z NRF są naj
bardziej nielojalnymi partnerami.

Byłoby szczytem naiwności trwanie w  
przekonaniu i w  wierze w  lojalność NRF. 
Przecież odwetowcy i rewizjoniści nie
mieccy jawnie dążą do powetowania klę
ski odniesionej podczas II wojny świato
wej. Dążeniom tym publicznie patronują 
najbardziej odpowiedzialne koła politycz
ne z Adenauerem na czele. Sztab Bundes
wehry pracuje nad dwoma wariantami 
militarnymi. Snuje plany zaborcze w  o
parciu o siły NATO i jednocześnie opra
cowuje samodzielne uderzeniowe przygo
towania, wymierzone przeciw Polsce, Cze
chosłowacji i ZSRR. W zakamarkach szta
bowych nie zapomniano, też i o Francji, 
z którą aktualnie łączy Adenauera z de 
Gaullem antyamerykański sojusz politycz
ny. Ale niemieccy sztabowcy łakomym 
okiem patrzą na Alzację i Lotaryngię.

Jakkolwiek nie spojrzymy na sytuację 
międzynarodową, ciągle w  centrum zain
teresowań są dwa problemy, nierozerwal
nie sprzężone ze sobą. Są to: zagadnienie 
pokoju, rozbrojenia, dezatomizacji świata 
i usunięcia ogniska zapalnego, jakim jest 
sprawa Berlina zachodniego. W Genewie 
uczyniono wprawdzie pierwszy krok w 
zakresie uzgodnienia wstępu do projektu 
układu o powszechnym i całkowitym roz
brojeniu. Ale dużo czasu upłynie nim u
kład ten zostanie ostatecznie sformułowa
ny i podpisany. Wiele jeszcze dramatycz
nych chwil będziemy przeżywali. Ważne 
jest jednak, że przestały być werbalizmem  
takie pojęcia, jak: niebezpieczeństwo woj
ny, konieczność powszechnego rozbrojenia 
i pilna potrzeba zapewnienia ludziom po
stępu ekonomicznego. , (O)
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CZWARTA NIEDZIELA PO WIELKANOCY

L iturgia coraz wyraźniej ciąży ku 
W niebowstąpieniu i Zesłaniu 
Ducha Świętego. Wzgląd na do

bro człowieka wymaga, by Chrystus 
opuścił ziemię, bo wstąpiwszy do nieba 
ześle Kościołowi swojemu Ducha praw 
dy.

Lekcja jest w yjątkiem  z czytania po
rannego na jutrznię, na której czyta 
Kościół list św. Jakuba. (Jest to jeden 
z przykładów, że układ Mszy katechu
menów nieraz był tworzony pod wpły
wem jutrzni). D ar doskonały, o którym  
autor wspomina, to przede wszystkim 
sam Duch Święty, który  pocieszy nas 
w tym  życiu swoją obecnością i łaską.

Zadaniem każdego człowieka, na j
ważniejszym jego obowiązkiem u trzy 
mywać łączność ze światem  łaski, bez 
której nie może skutecznie walczyć ze 
złem. Nawiązanie łączności przez łaskę

z Bogiem, dla człowieka pozostającego 
z własnej winy poza zasięgiem w pły
wów łaski, jest zagadnieniem w ażniej
szym aniżeli wszystkie inne, ponieważ 
nienawiązanie łączności z Bogiem ozna
cza wyrzeczenie się nie tylko ogląda
nia Boga w wieczności, lecz także w y
rzeczenie się pełnego człowieczeństwa. 
Kto bowiem gardzi najwyższym  dob
rem, świętością, szlachetnością, kogo 
nie porywa święta bezinteresowna mi
łość, której niew yczerpanym  źródłem 
jest Bóg, ten już zgasił w sobie iskrę 
Bożą, zatarł obraz Stwórcy w duszy 
swojej, już światłość w nim nie świeci, 
piękno go nie porywa, umiłował ciem
ności, w tym  co złe się rozmiłował.

W każdym wypadku, ilekroć łaska 
nie ma dostępu do duszy, wina tego 
stanu tkwi w człowieku. Przez grzech 
tj. przez świadome i dobrowolne prze
kroczenie prawa Bożego w rzeczy waż
nej, człowiek odcina się od życiodaj
nych prądów łaski. Grzech oznacza wy
powiedzenie Bogu uległości, odmówie
nie przyjęcia pomocy udzielonej bez
interesownie, odtrącenie ojcowskiej rę 
ki wyciągniętej litościwie do człowie
ka, wyrzeczenie się największego skar
bu, wykluczenie możliwości postępu.

Człowiek, popełniając grzech niejako 
mówi Bogu, że Jego pomoc jest mu 
zbyteczna, że On sam dla niego mniej 
jest w art niż znikome dobro. Bóg upo
mina, nie chce od razu opuścić zbunto
wanej duszy, lecz gdy jej decyzja jest 
stanowcza, wówczas więź łącząca czło
wieka z Niebem zostaje przerwana. 
Człowiek pozostawiony własnym siłom 
stacza się coraz niżej, coraz dalszy 
jest od Źródła Życia, podobieństwo do 
Ojca z każdym  grzechem jest mniej 
widoczne. Jest to nieuchronne następ
stwo zerwania z Bogiem. Dlatego apel 
św. Jakuba Apostoła zaw arty w dzi
siejszej lekcji mszalnej, a zachęcający 
do ścisłej łączności z Bogiem, od k tó re
go wszelka łaska i wszelki dar dosko

nały pochodzą — jest dla nas chrześci
jan  na wskroś praktycznym  i zbawien
nym ostrzeżeniem.

Ewangelia wyjęta, jak  w zeszłą i po
przednią niedzielę, z mowy pożegnal
nej Jezusa Chrystusa w W ieczerniku, 
jest jedną z trudniejszych do zrozu
mienia. Czytając nam  ten ustęp, Ko
ściół św. zwraca naszą uwagę na moc 
zwycięską Ducha Świętego, nawiązując 
zresztą przez to do innych tekstów dzi
siejszej Mszy (introit, ofertorium). 
Chodzi tu  zarówno o działanie Pocie
szyciela w świecie, jak  i o Jego wpływ 
wew nętrzny w duszach.

Trudno nie zgodzić się z tym, że 
prześladujący Boga-Człowieka ludzie 
zaciągnęli poważny grzech. Sam bo
wiem Jezus Chrystus stw ierdza: „gdy
bym był wśród nich nie dokonał czy
nów, jakich nie dokonał n ikt inny, nie 
mieliby grzechu, ale teraz  widzieli i 
znienawidzili i mnie, i Ojca mego“. 
Dlatego „wypełnia się zapowiedź napi
sana w ich zakonie: Znienawidzili mnie 
bez powodu (Ps. 25, 19)“ (J. 15, 24—25).

Zatem grzech jest widoczny jak na 
dłoni, a kto dopuszcza się grzechu ten 
gwałci sprawiedliwość, wchodzi w ko
lizję z prawdą, a praw da głosi wniebo
w stąpienie Jezusa Chrystusa. Tak więc 
prześladowcy Jezusa sami na siebie 
wydali wyrok, ich myślenie, ich fałszy
wa postawa, rozmyślnie fałszowana 
opinia o Jezusie — wszystko to zosta
ło już osądzone najsprawiedliw szym  
sądem Bożym. Apostołowie i ci, którzy 
im uw ierzą przekonają się dowodnie o 
tym  po zstąpieniu Ducha św., który  ich 
do wyprowadzenia popraw nych wnio
sków swym działaniem uzdolni, a ubo
gacając Swymi daram i wierzących uka
że w zwierciadle paradoksu bezna
dziejne ubóstwo myślowe i obrzydli
wie złą wolę wrogów Jezusa, Boga i 
P raw dy Odwiecznej.

J. K. i A. N.

MA TKA
Różne na świecie skarby bywają

perły, diamenty, topazy i innych kro
cie, co nazw nie mają.

Czego byś nie wziął na cenną sza
lą ze wszystkich tych kosztowności nie 
zrównoważą, zapewniam, wcale Mat
czynej, drogiej miłości.

Czy to poddasze, czy to zamczysko, 
w maleńkiej wiosce, czy w mieście
zapewniam — Matka da z siebie w szy 
stko dobremu i złemu też — wierzcie.

Matka to słowo największe w świe
cie, najwięcej ma w sobie treści.

To -słowo pierwsze wymawia dzie
cię, w nim  wielka miłość się mieści!

Za rękę wiedzie przez życie cale i 
stale nad Tobą czuwa, przebacza rze
czy wielkie i małe, przeszkody z dro
gi usuwa.

Nawet się snami Tw ym i zajmuje — 
westchnienie każde usłyszy, cierpie
nia wszystkie z Tobą odczuje, choć 
nieraz cierpisz Ty w  ciszy.

Przez cale życie w  Ciebie wpatrzo
na, oddana Tobie na zawsze, na jw ięk
sze trudy pokona, by losy były łas
kawsze.

Zgarbiony wiekiem, po życia tru
dach, wspomnisz dzieciństwo swoje.

Myślisz o różnych życia ułudach -  
nie gasną niepokoje.

Tu bruzdy czoła Twego głębokie ła
godzi Matki wspomnienie.

Weselszym na świat spoglądasz o
kiem — ucieka ciężkie westchnienie.

A  gdy utracisz skarb swój kocha
ny, to znowu dzieckiem się stajesz.

Jakże bezradny  — jakże znękany  
niepewne kroki swe dajesz.

Szanuj i ceń Ją — Ona jedyna!
Kochaj gorąco — rozumnie.
Największa miłość, to jest Matczyna
Jej imię w ym aw iam  dumnie.

ZB. H ALU SZKIEW ICZ
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— Dajcie spokój — szepnął idący przodem mężczyzna — to 
są jego uczniowie. Oni tu śpią, a on jest nieco dalej, tam na 
wzgórzu.

— To on jest sam? — spytał któryś.
— A mówiłeś, że ma przy sobie tęgich chłopów... — dodał 

inny.
— Cicho! — rzekł krótko zapytany.
Posuwali się dalej w ciszy, kryjąc się za głazami i krzaka

mi. Podsunęli się pod duży głaz, który z jednej strony osłonię
ty  był gęstymi krzakam i. Zatrzym ali się, pilnie nadsłuchując.

Z drugiej strony głazu słychać było szelest sandałów  doty
kających kam ieni i opadłych liści.

— Ktoś idzie! — szepnął jeden z członków bandy.
— Judaszu, mówiłeś, że to tu jest miejsce, gdzie Jezus przy

chodzi się modlić — dodał drugi.
Judasz odsunął lekko gałęzie i spoglądając na idącego w ol

no Jezusa, szepnął.
— To on. „
Jezus podszedł do trzech śpiących opodal mężczyzn i budząc 

ich rzekł:
— „Wstańcie. Pójdźmy, oto blisko jest ten, który mnie wy

da”.
Przebudzeni natychm iast wstali.
— Którego mamy chwytać? — spytał przyciszonym głosem 

jeden z żołnierzy rzymskich.
— Tego chwytajcie, którego pocałuję, a prowadźcie ostroż

nie — odpowiedział Judasz i wyszedł zza krzaków. Zbliżył się 
do Jezusa i kłaniając mu się, pocałował go, mówiąc:

— Bądź pozdrowiony, Mistrzu!
Jezus patrząc w oczy Judasza odrzekł spokojnie.
„Przyjacielu, po coś przyszedł? ...Judaszu, pocałunkiem  zdra

dzasz Syna Człowieczego”.
Ukryta banda wyskoczyła i z wojennym  okrzykiem rzuciła 

się na stojącego spokojnie Jezusa.
*

Za związanym  Jezusem, w dość dalekiej odległości, szedł 
Jan, za nim  młody uczeń Marek. Za nimi podążał siwiejący 
Szymon — Piotr. Na końcu niepewnym  krokiem , kryjąc się za 
każdym rogiem, podążał wolno Judasz, ściskając chciwie wo
reczek z pieniędzmi.

Szedł za Jezusem  wszędzie, gdziekolwiek Go prowadzono. 
Stał pod oknam i pałacu Annasza, a potem Kajfasza, gdzie lu
dzie sądzili Syna Człowieczego. Z dala pilnije przysłuchiwał 
się procesowi Jezusa, obserwował ruch ludai przy ognisku,

które płonęło na podwórzu, bo noc była zimna. Tam też ku 
największej swej radości podsłuchał trzykrotne zaparcie się 
Piotra. Cieszył się, że nie tylko on zdradził swego M istrza, ale 
również Piotr.

Pod pałacem  K ajfasza dowiedział się o wyroku skazującym  
Jezusa na śmierć. Uśm iechnął się sam do siebie, mówiąc:

— Przecież on siebie wybawi.
Szedł potem za Jezusem  na zamek P iłata, a stam tąd do He

roda i znowu do Piłata. Przez cały czas był więc naocznym 
świadkiem  procesu swego Mistrza. Jakiś czas szedł również 
za Jezusem, gdy Ten dźwigał ciężki krzyż, a potem z dala 
przyglądał się scenie krzyżowania.

Gdy Jezus zawisł na krzyżu, Judasza ogarnął ogromny nie
pokój w ewnętrzny. Zal mu się zrobiło Mistrza, który przez 
niego został rozciągnięty na krzyżu.

— Nie uczynił cudu — mówił Judasz sam do siebie, idąc po
spiesznie w stronę świątyni. — A ja  myślałem, że ocali siebie. 
Tyle cudów uczynił, a tu ta j nie chciał nic uczynić w swojej 
obronie!... Czy wolał być skazany na śmierć i umrzeć?... P rag
nął widać tego... A może opuściła go moc boska i nie mógł
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Biskup ze zdziwieniem spojrzał na astronom a, V ern er widząc, 
ze nie został zrozumianym, dodał: „Chcę dotrzeć do nieba, eks
celencjo".

I dla nas, chociaż patrzym y często na gwiazdy, przygotowane 
jest ponad nimi wspaniałe miejsce, „dom Ojca“, który na nas 
czeka Na razie z dalekiej Ojczyzny posyła nam  Ojciec niebieski 
przerozne dary. Ale przy idzie czas, ze nas poprosi do Siebie 1 że 
u Niego zamieszkamy na zawsze, na wieki

K s .  E. K .

„DO TWEJ DĄŻYM KAPLICY.

W majowy, cichy wieczór 
Gdy sionka gaśnie blask,
Z kościoła na modlitwę  
Dzwon nawołuje nas.

W przepychu białych
kwiatów  

Drżące światełka swiec. 
Liliowym zmierzchem prószy 
W sadzie zroszony bez.

Maryjo, mech ku Tobie 
Dziękczynna wzięci piesn 
Maryjo, Orędowniczko,
Tobie chwała 1 cześć!

Ty nam błogosław w życiu, 
W zaraniu naszych lat.
Niech pokoj lukiem tęczy 
Obejmie cały świat

Dźwięk dzwonka. Zapach
kwiatów  

Wsrod modlitewnych słów.
W gałązkach drzew

rozkwitłych.  
Księżyca srebrny now.

Niezapomniana chwili  
Majowych, wzniosłych dm.
— „Jak cudnie w  zmierzchu

cieni
Twój obraz w sercu łsm  — “

W taki wiosenny wieczór 
W majowy, piękny czas
— „Do Twej dązym kaplicy  
Co z brzegu czeka nas —

JÓZEF BA R A N O W SK I

NAOKOŁO ŚWIATA

NAJMNIEJSZE PAŃSTWA
B u r z e  d z i e j o w e  z m i a ta ł y  z p o w iw r z c h n l  z i e m i  c e s a r s tw a  i r e p u b l i k i ,  

p o tę ż n e  m ia s ia - p a n s tw a  z a m i e n i a ł y  s ię  w  s t e r t ę  g r u z u .  N i e k i e d y  n ie  
p o z o s ta w a ł  n a w e t  n a j d r o b n i e j s z y  ś l a d  i d o p ie r o  ł o p a t a  a rc f t e o fo g rc  w y 
d o b y w a ł a  I c h  p r z e s z t o ś ć  n a  ś u u n tZ o  d z i e n n e  C z ę s t o  o  i c h  i s t n i e n i u  
w i e m y  t y t k o  z  n i k ł y c h  p o d a ń ,  m a j ą c y c h  p o s m a k  l e g e n d y .  D o  ta k i c h  
l e g e n d a r n y c h  w ia d o m o ś c i  n a l e ż ą  m  in  s ł y n n e  o g r o d y  u J t s z ą c e  k r o t o u  e? 
S e m i r a m i d y  c z y  k o l o s  r o d y j s k i ,  z a l i c z a n e  d o  s i e d m i u  c u d o u ;  ś i r n a t a

Z a g t a d a  g r o z i ła  p r z e d e  w s z y s t k i m  m a ł y m , ź l e  z o r g a n i z o w a n y m  p a r i -  
s t u j o m ,  k t ó r e  b y t u  l u c f t t a n l a n e  p r z e z  m o c n i e j s z y c h  s ą s ia d ó w  P r a w o  
s i l n i e j s z e g o  o y l o  b e z w z g lę d n e .  N i e r z a d k o  z  t y c h  h i s t o r y c z n y c h  z m a 
ga  n ,  m i m o  c i ą y t e  z m i a n y ,  j a k i m  u le g a ła  m a p a  s u n a t a ,  o s t a ł y  s i ę  p a A -  
s tu >a,  a  r a c z e j  p a ń s t e w k a  o n i e w i e l k i m  o b s z a r z e  i  j e s z c z e  m n i e j s z y m  
z n a c z e n iu .  I c h  p o c z ą t e k ,  c z a s  p o w s ta n ia  s ie g a  n i e k i e d y  z a m i e r z c h ł y c h  
c z a s ó w

D o  m n i e j s z y c h  p a ń s t e w e k ,  l e ż ą c y c h  w  E u r o p i e ,  n a l e ż y  S a n  M a n n o  
P o c z ą t k i  j e g o  s i ę g a j ą  X I I I  w  , a n i e k t ó r z y  o b y w a t e l e  u t r z y m u j ą ,  ze  

p a ń s t w o  i c h  p o w s t a t o  Ju z  w  I V  w  P o ł o ż o n e  n a  z D o c i a c h  g o r v  M o n t e  
T i t a n o ,  p i z y  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h  p o d n ó ż a c h  A p e n i n ,  S a n  M a r i n o  

z n a j d u j e  s ie  w  s a m y m  s e r c u  W ł o c h  i l i c z y  z a l e d w i e  61 k m ^  p o w i e r z c h n i  
i o k  15 t y s .  m i e s z k a ń c ó w  T o  m i n i a t u r o w e  p a ń s t e w k o  j e s t  r e p u b l i k ą  

p a r l a m e n t a r n ą ,  n a  k t ó r e j  c z e l e  s t o i  d w ó c h  r c g e n t ó w - k a p i t a n ó w ,  w y b i e 
r a n y c h  n a  p o i  r o k u ,  z a w s z e  w  k w i e t n i u  i p a ź d z i e r n i k u .  Z m i a n a  n a  
s t a n o w i s K u  r e g e n t a  p r z e p r o w a d z a n a  j e s t  w e d ł u g  z  d a w i e n  d a w n a ,  b o  
j e s z c z e  w  ś r e d n i o w i e c z u ,  u s t a n o w i o n e - g o  r y t u a ł u .  A  o d b y w a  to  s i ę  
z w i e l k a  p o m p ą ,  s z u m e m ,  p r z y  u d z i a l e  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  o r a z  
a r m i i ,  k t ó r a  l i c z y  180 l u d z i ,  u b r a n y c h  n a  t e  u r o c z y s t o s ć  w  s t r o j e  ś r e d 
n i o w i e c z n e .  N a t o m i a s t  w ł a d z ę  u s t a w o d a w c z ą  s p r a w u j e  t i w  W i e l k a  
R a d a ,  z ł o Ł o n a  z  60 d e p u t o w a n y c h ,  w y b i e r a n y c h  w  p o w s z e c h n y m  g ł o 
s o w a n i u .

S t o l i c ą  j e s t  m i a s t o  (2000 m i e s z k a ń c ó w )  o t e j  s a m e j  n a z w i e  P e ł n e  
t a j e m n i c z y c h  z a u ł k ó w ,  s t a r y c h  k a m i e n i c z e k ,  u p s t r z o n y c h  b a l k o n i k a m i ,  
o t o c z o n e  w a r o w n y m  m u r e m ,  j a k b v  t y w c e m  p r z e n i e s i o n y m  z e  ś r e d n i o 
w i e c z a  — p i l n i e  s t r z e z e  s w e g o  s p o k o j u  l c i s z y .  D o  m i a s t a  b o w i e m  
m o g ą  w j e ż d ż a ć  t y l k o  k a r e t k i  p o g o t o w i a  i n i e l i c z n e  w o z y  t r a n s p o r t o w e :  
n a t o m i a s t  s a m o c h o d y ,  m o t o c y k l e ,  s k u t e r y  s ą  z a t i z y m y w a n e  p r z e d  
b r a m a m i  U l i c a m i ,  p o k r y t y m i  p a t y n ą  w i e k ó w ,  b t ą d z a  l i c z n i  t u r y ś c i ,  
g ł ó w n e  ź r ó d ł o  u t r z y m a n i a  l u d n o ś c i  m i e j s k i e j ,  w y k u p u j ą c  z n a c z k i  
i p o c z t ó w k i  z  w i d o k i e m  m i a s t a  S p r z e d a z  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h ,  a  a r a a -  
t o i o w  n a  m e  n i e  b r a k ,  j e s t  p o w a ż n ą  p o z y c j ą  w  d o c h o d a c h  p a ń s t w a .  
S k a l i s t e  b o w i e m  z b o c z a  p o z w a l a j ą  n a  n o d o w l e  k o z  i o w i e c  P o z a  t y m  
r o z w i n ę ł a  s i ę  t u  u p r a w a  w i n n e j  l a t o r o ś l i  i o w o c ó w

S a n  M a n n o  p o z o s t a j ą c  p o d  o p i e k ą  W ł o c h ,  k o r z y s t a  z  p o r t u  R i m i n i  
n a d  A d n a t y k i e m ,  z k t ó r y m  j e s t  p o ł p c z o n e  e l e k t r y c z n ą  l i n i ą  k o l e j o w a  
W o j s k o  J e g o  w z i ę ł o  u d z i a ł  w  o s t a t n i e j  w o j n i e :  w  r .  1944 p o  n a r u s z e n i u  
n e u t r a l n o ś c i  p r z e z  h i t l e r o w c ó w ,  w y p o w i e d z i a ł o  w o j n ę  N i e m c o m .

P o d  b ł ę k i t n y m  n i e b e m  I t a l i i ,  z a g u b i o n e  n a  z b o c z a c h  A p e n i n ,  S . m  
M a n n o  p r z e t r w a ł o  c a l e  w i e k i  i t e r a z  k u s i  t u r y s t ó w  s w ą  s t a r o ż y t n o ś c i ą ,  
o d k r y w a  s w e  u r o k i ,  a j e d n o c z e ś n i e  p i l n i e  s t r z e z e  s w e j  n i e z a l e z n o s c l

L. Z i e m s k i



PRZED TRYBUNAŁEM sądu dla nielet
nich sta je  16-letni chłopiec Janek T. W k ą 
cie pod ścianą nieśm iało zajm uje miejsce 
starszy spracowany mężczyzna — ojciec os
karżonego. Po odczytaniu przez sędziego aktu 
oskarżenia, który sprowadził chłopaka na 
ławę oskarżonych, sądzony wybucha nagle 
gniewem twierdząc, że to co usłyszał przed 
chw ilą jest stekiem  kłam stw , on wcale nie 
był pijany, a do izby wytrzeźwień tra fił na 
skutek nieporozum ienia zaistniałego na pew 
no dlatego, że m ilicja pragnąc wypełnić na
rzucone planem  służbowe czynności, po
trzebow ała w łaśnie jego. Słowa te nie są 
zmyślone dTogą dziennikarskiej fantazji. To 
tw ierdzenie pozbawione logiki słyszałem o
sobiście na toczącej się przed sądem dla nie
letnich rozpraw ie w  miejscowości B. 16-letni 
chuligan widząc, że zmyślone brednie nie 
przekonywają sędziego, zaczął w  sposób w y
soce niekulturalny przekonywać sąd o swo
jej niewinności. Tylko dzięki wysokiej kul
tu rze sędziego nie zarządzono przytrzym a
nia Janka T. w „poprawczaku". Zarządzo
no natom iast przesłuchanie kierow nika Iz
by W ytrzeźwień i funkcjonariusza MO, któ
ry dowiózł Janka T. do Izby.

Nie to jest jednak najw ażniejsze w tym  
reportażu. Chuliganów m amy pod dostat
kiem, można by o nich tomy pisać, chodzi 
mi natom iast zgoła o inny problem, który 
niestety dość często spotyka się w czasie 
rozpraw  dla nieletnich. W czasie rozprawy 
Janka  T. uderzył m nie w sposób drażniący 
i niepokojący pewien fakt, który mógłby 
być ukoronowaniem  chuligańskich w ystą
pień nieletniego pijaka. Słuchając słów nie
winności Jan k a  T. dokładnie przejrzałem  
ak ta  sprawy, z których w ynikało jasno, że 
Janek  jest znanym na teren ie swego m iasta 
rozrabiaką ulicznym. Jego w izyta w Izbie 
W ytrzeźwień nie jest pierwszą. Jednym  sło
wem  Janek  T. to  dobre ziółko. Nie mogłem 
więc zrozumieć, dlaczego agresywnem u mło
dzieńcowi w  przekonaniu „o n iew inności1 
chłopca sekundował jego własny ojciec, bro
niąc go niczym przysłowiowy lew. Rozta
czał przed sądem długą i barw ną historię 
mądrości, ku ltury  i uczciwości swego jedy
naka, w raz z nim  potwierdzał, że zatrzy
m any za p ijaństw o dlatego, że jego Janek 
nigdy nie pije. Jakoś nie znalazłem  odpo
wiedzi dlaczego ten sterany pracą i życiem 
człowiek broni swego syna pijaka. Nie są
dzę, by w ten sposób m iała przejaw iać się 
rodzicielska miłość do dziecka. Jestem  pew
ny, a tej pewności nabrałem  po przeczyta
niu ak tu  sądowego, że rodzice Jan k a  nic o 
nim nie wiedzą i żyją obrazem  m inionych 
lat, kiedy to  Janek  prowadzany za rączkę 
grzecznie wykonywał polecenia rodziców.

Janek jest jedynakiem  rozpieszczonym, m a
jącym  pieniądze kaw alerczakiem , którem u 
w jego pojęciu wszystko wolno. Wolno mu 
naw et nie chodzie do szkoły, wolno mu 
szwendać się bez celu po ulicy, zaczepiać 
po pijanem u ludzi, palić papierosy itd.

Skoro się ma takich protektorów , to  chy
ba wszystko wolno. Jak  mówi staropolskie 
przysłowie „droga od rzemyczka do strycz
ka nie jest daleka”. Janek  ma dopiero 16

lat. dopiero wchodzi w życie, rzecz w tym, 
by poznawał je  z tych lepszych stron, a w 
tym m ają wiele do powiedzenia sami rodzi
ce...

Z obserwacji, które miałem okazję prze
prowadzić. na podstawie licznych rozpraw  
sądowych śmiało mogę stwierdzić, że ta 
kich rodziców jest wielu. Zaryzykuję tw ier
dzenie. że podobny stosunek do swych dzie
ci jest niczym innym , jak  tylko spychaniem  
ich do przepaści, a przecież chyba nie o 
to chodzi dzieciom i rodzicom. Żle pojęta 
miłość do dziecka zbiera niekiedy nieczyste 
plony. Że tak jest świadczy o tym  najle
piej następująca historia.

B arbara K. po raz  trzeci sta je  przed są
dem dla nieletnich, mim o swych 13 lat. 
P rzerw ała szkołę, praw ie codziennie można 
ją  spotkać w kaw iarni siedzącą w otocze
niu podpitych młodzieniaszków. Za dwie u
cieczki wyrokiem sądu skazana została na 
dozór kuratora. Wreszcie w ykorzystując od
pow iednią chwilę w ykrada z domu co cen
niejsze rzeczy, 2.500 zł gotówki i przez ot
w arte  okno w śród nocy oddala się w niez
nany nikomu bliżej kierunek. W poczekal
ni dworcowej poznaje przypadkowo spotka
ną kobietę, k tóra zabiera B arbarę do siebie, 
by zaangażować ją  jako pomoc domową. Po 
trzech tygodniach m ilicja w pada na trop 
nieletniej uciekinierki i przywozi ją  do ro

dziców. Przez dwa tygodnie dziewczyna nie 
mogła przyjść do siebie. Głodna, zawsza- 
wiona. bej; pieniędzy i skradzionych 
kosztowności, wykończona fizycznie, bowiem 
„litościwa" chlebodawczym co chwilę w y
szukiw ała je j coraz to  nowe zajęcie i ka
zała spać na barłogu w’’ komórce, sponie
w ierana wróciła potulnie do domu.

Dziewczyna m iała w domu wszystko. 
Dobre w arunki m ateria lne rodziców stw a
rzały jej szczęśliwe jutro. Dlaczego więc 
B arbara wolała poniewierkę od szczęśliwe
go domu rodzinnego?. Odpowiedź znalaz
łem w aktach sprawy. Zaw ierała ją  opinia 
nadesłana zs szkoły „B arbara jest dzieckiem 
trudnym , opryskliwym, despotycznym, nie- 
koleżeńskim. dzieckiem lekceważącym ro
dziców, o których przy lada okazji w yraża 
się, że i tak  jej nic nie zrobią, bo ją  ko
chają. Nie starałem  się rozm aw iać z rodzi
cami po rozpraw ie, na której skazano Bar
barę do „poprawczaka '. Nie chciałem spra
wić im bólu. Patrząc na ich załam ane posta
cie zrozumiałem, że wreszcie pojęli swój 
wielki błąd. który system atycznie i na co 
dzień popełniali w stosunku do swego dziec
ka. €zk o d a  jednak, że zrozumieli to dopiero 
w chwili, gdy sędzia odczytał sakram ental
ny wyrok...

Przytoczyłem tu dw a różne, lecz podobne 
w sensie przypadki. W łaściwie można by 
na tym  zakończyć reportaż. Jednak aż pro
si się, by wołać głośno, że nie o taką mi
łość tu  chodzi, taka bezkrytyczna jednostron
na miłość do dziecka jest zb rodn ią ;i w yra
chowanym  egoizmem.

.Gflyby rodzice Janka i B arbary wiedzieli 
gdzie przebyw ają ich dzieci, w jakim  to
warzystw ie się obracają, co robią w wolnych 
chwilach od zajęć szkolnych i zawodowych 
żeby zastanaw iali się skąd ich dzieci m ają 
na wszystkie zachcianki, nowy kraw at, gdy
by system atycznie kontrolowali w yniki w 
szkole, to wówczas nie doszłoby być może 
do tragedii. Zarzuty, które wyżej postawiłem 
brzm ią trochę retorycznie. Sądzę jednak, że 
są właściwe. Bo przecież gdyby tymi spra
wami rodzice się interesow ali, Janek i B ar
bara nie znaliby drogi do sądu.

Przypatrzm y się więc tej spraw ie z blis
ka, zrewidujm y swój stosunek do dziecka, 
bo może i nam  rośnie dziecko podobne do 
Janka i Barbary,

ZBIGNIEW MARSKI

MATCE W DNIU JEJ ŚWIĘTA
Błogosławione Twe ręce 
Zapracowane.
Choć zawsze pełne pieszczoty 
Tak nam oddanej.
Twoje są noce bezsenne 
Zmartwienia wszystkie.
A zawsze Twe serce przy nas 
Czule i bliskie.
Pozwól, bym mógł jak

najprędzej
Odjąć Ci troski,
By każdy dzień był dla Ciebie 
Jak dziś, radosny.
W którym przegląda się sionko 
W pogodne rano.
Gdy do Twych kolan się tulę 
Mamo!
Błogosławione Twe ręce, 
Każdy dzień pracy 
I każdy szept Twego serca, 
Który tłumaczy:
O życiu, o radości.
Sprawach codziennych.
Każdy Twój uśmiech jak sionka 
Promyk wiosenny.
Biały bukiecik konwalii 
Rozkwitł dziś rano 
Z wiązanką pieśni słonecznych 
Dla Ciebie, Mamo!

JÓZEF BARANOWSKI



Może rosą pospadały 
Gwiazd św ietliki w  czas

poranny 
Dla Najświętszej M aryi

Panny.
A kościółek modrzewiowy 
W blasku św iateł kolorowych. 
O par mgły z wiosennej woni, 
A w nich dzwonki srebrne 

dzwonią.
A w  nich słowa

m odlitewnych 
Uczuć wzniosłych, w hym nie 

śpiewnym.

O, racz wstawić się za nam i 
I miej wszystkich w  swej

opiece:
Dom nasz i Ojczyznę naszą 
I w yjednaj pokój w  świec i e.

Miłość, zgodę i braterstwo.

M aju piękny, najpiękniejszy 
W drzew  zieleni, w blaskach

tęczy

Bzy rozkw itły na ołtarzach, 
Bzy liliowe z jaśminami. 
Wonią wiosny i kwiatami, 
M atko Chrystusowa 
— módl się za nami.

JOZEF BARANOWSKI

M aju piękny, najpiękniejszy 
W siedm iobarwnym  łubu

tęczy.

W hym nach m odlitw , w
blaskach świateł, 

W darach  wiosny przebogatej.

Bzy rozkw itły na ołtarzach, 
Bzy liliowe z jaśminami.. 
Panno można i łaskawa
— módl się za nami.

Tobie śpiewa hym n
m ajowy

Słowik w  wieczór
czeremchowy.

Tobie wiosna wieńcem  splata 
Z gwiazd koronę, z słońca

szatę.

Ty rozsiewasz promieniami 
Zdroje łask — boskiej

miłości. 
Przyczyno naszej radości
— módl się za nami.

O, jak  pięknie dziś wyglądasz 
W blaskach gwiazd, świetle 

miesiąca.

A któż wyszył na sukience 
Koralików sznur, Panience?

Może gwiazdy haftowały,



Bały świat zainteresowany jest no
wym  Soborem. Od czasu do czasu po
jaw iają  się w prasie (szczególnie 
związanej z Kościołami) artykuły na 
tem at Soboru.

Ula chrześcijan spraw a Soboru jest spraw ą 
wielkiej wagi. Fakt zbliżającego się Soboru stał 
się dość popularny. Wiele oczekuje się od So
boru. Jeżeli już nie zejdnoczenia chrześcijań
stw a to przynajm niej dokonania wszystkiego co 
by mogło ułatw ić zjednoczenie. Ale to są chy
ba tylko pobożne życzenia milionowych rzesz. 
Kto uważnie śledził przez szereg miesięcy ko
m unikaty i notatki głównie z W atykanu, arty
kuły, kom entarze i wypowiedzi dostojników ko
ścielnych, m iał możność przekonać się, że w ła
ściwie zapowiedziany Sobór Powszechny nie 
będzie Powszechnym, ale Soborem Kościoła 
rzymskokatolickiego.

Na pewno dostrzegliśmy wezwanie Ja 
na XX III do poszukiw ania i do znalezienia 
jedności, o którą modlił się Jezus do Swego 
Ojca. Wysoko oceniliśmy wypowiedź papieża: 
„Nie będziemy przeprowadzać historycznego 
procesu ani dochodzeń, kto w przeszłości zbłą
dził, a kto m iał rację. Odpowiedzialność za 
rozłam  jest podzielona. Wołać będziemy tylko: 
łączmy się, a dajm y spokój dyskusjom".

Tak dobrze zapow iadające się początkowo 
naw iązanie porozum ienia z tzw. ..odłączonymi

b rać m i' spełzło na tym, że teologowie innych 
Kościołów nie będą mogli być czynnymi człon
kami na Soborze, a jedynie mogą brać w nim 
udział jako obserwatorzy. Czy w takich w arun
kach może być mowa o Soborze Powszechnym?

Początkowe zabiegi i dyplomacja spaliły na 
panewce.

Za kilka miesięcy rozpocznie się II Sobór W a
tykański. Komisje przygotowawcze opracowują 
zagadnienia, które m ają być przedstawione 
uczestnikom obrad. W śród hierarchii „jedyno- 
zbawczego” Kościoła toczą się ożywione dysku
sje, podczas których dochodzi do wielu sporów.

Charakterystyczna dla przedsoborowego kli
m atu jest spraw a książki pt. „Sobór“, trak tu ją 
cej o zbliżającym  się w ielkim  wydarzeniu w 
życiu Kościoła rzym skokatolickiego — II Sobo
rze W atykańskim. Jej autor, jezuita ojciec Ri- 
ccardo Lom bardi domaga się w prow adzenia w 
Kościele rzym skokatolickim  takich reform , w 
których znalazłyby odzwierciedlenie zmiany za
chodzące w świecie współczesnym. Pisze on 
m. in.: „Żyjemy w ogromnie doniosłym okresie 
historii ludzkości i Kościoła. U m iera jeden 
świat, a buduje się nowy... Reforma chrześci
jaństw a jest niezbędna”.

Proponowane reformy, wcale zresztą niera- 
dykalne, to: „decentralizacja’- kurii rzymskiej, 
zm iana jej „składu narodowościowego", w pro
wadzenie lim itu wieku przy obsadzeniu stano
wisk w kurii, „dem okratyzacja'' diecezji („mo
nolog biskupa’" powinien być zastąpiony „dia
logiem z duchownym i”), ..zmniejszenie różnic 
ekonom icznych” pomjędzy poszczególnymi re
prezentantam i kleru oraz „wprowadzenie b a r
dziej zrozumiałej liturgii”.

W rozdziale zatytułowanym  „Potrzeba zmiany 
pow ietrza” ojciec Lom bardi pisze: „N ajcenniej
sze wartości ludzkie uległy wstrząsowi... Szcze
gólnie zaostrzone są problem y związane ze 
współżyciem narodów po tylu wojnach i u trzy

mujących się niebezpieczeństwach; powszechnie 
rozszerzają się pragnienia większej spraw iedli
wości społecznej i kompleks nowych, form ują
cych się szybko stosunków... Aby rozwiązać za
danie tak  olbrzymie. Kościół w inien ulec odno
wie. Istn ieje dysproporcja pomiędzy Kościołem, 
w którym  żyjemy, i nadchodzącymi czasami. 
Potrzebna jest reform a obecnego Kościoła”.

Wiele miejsca w pracy jezuity Lombardiego 
poświęcone jest zagadnieniu „jedności Kościo
ła”. Om awiając tezy zaw arte w encyklice Ja 
na XX III „Ad Petri cathedram ” (w której jed
ność ta  pojm ow ana jest jako „jedność doktry
ny, zarządu i ku ltu”), autor dochodzi do wnio
sku, że w  Kościele rzym skokatolickim  jest za 
dużo indywidualizm u, a za mało ducha w spól
noty, jedności i chrześcijańskiej miłości.

D z ie ło  J e z u i t y  R i c c a r d o  L o m b a r d i e g o  u k a z a ł o  s ię  n a  
w a t y k a ń s k i c h  p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h  p r z e d  k i l k o m a  
m i e s i ą c a m i .  A u t o r  „ S o b o r u ”  z o s t a ł  p r z y j ę t y  Da a u 
d i e n c j i  p r z e z  p a p i e ż a  J a n a  X X I I I  i u z y s k a ł  j e g o  b ł o 
g o s ł a w i e ń s t w o ,  co z o s t a ł o  p r z y j ę t e  w  k o ł a c h  w a t y k a ń 
s k i c h  j a k o  w y r a z  d u ż e j  p r z y c h y l n o ś c i  „ g ł o w y  S t o l i c y  
A p o s t o l s k i e j ”  d l a  p r a c y  o j c a  L o m h a r d i e g o .  K s i ą ż k a  z o 
s t a ł a  o p u b l i k o w a n a  za  z e z w o l e n i e m  o j c a  M a r t e g a n i e -  
go , b l i s k i e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a  p a p i e ż a  P i u s a  X I I  o r a z  
u z y s k a ł a  „ i m p r  i m a t u i ”  b i s k u p a  B u d e l a c c i e g o .  O j c i e c  
R i c c a r d o  L o m b a r d i  z o s t a ł  n a z w a n y  p r z e z  w ł o s k ą  p r a 
s ę  r z y m s k o k a t o l i c k ą  — „ m e g a f o n e m  B o g a ” .

Niem ałe więc zdum ienie wywołał, w miesiąc 
po ukazaniu się książki, zamieszczony w dzien
niku „Osservatore Romano" artykuł, poddają
cy ,.Sobór" druzgocącej krytyce. Jezuita Lom

bardi został oskarżony o to, że ośmielił się z a 
brać glos publicznie i we własnym  im ieniu na 
tem at, który zarezerwowany jest jedynie dla 
samej „góry” hierarchii w atykańskiej. Propono
w ane przez niego reform y zostały potępione i 
zaatakow ane z dużą zajadłością. „Osservatore 
Romano” nie zawahał się określić tę publikacie 
jako „antypapieską”. Dzieło ojca Lombardiego 
zostało wycofane z półek księgarskich.

Fakt ten wywołał w kołach w atykańskich 
zdziwienie, tym  większe, że praca jezuity Lom
bardiego przed jej opublikowaniem  była szero
ko om awiana w  włoskich kołach kościelnych, 
a szczególnie jezuickich. A tym  bardziej, że de
zyderaty autora „Soboru” podzielane są przez 
włoską prasę rzym skokatolicką jak  „II Quoti- 
diano”, „II Popolo”, a naw et w części przez sam 
organ W atykanu „Osservatore Rom ano”. Są
dzić należy, że główną przyczyną potępienia i 
wycofania „Soboru” z półek księgarskich jest 
nie książka jako całość, lecz jeden stosunkowo 
niewielki objętościowo rozdział, trak tu jący  o 
kurii rzymskiej. Postulowane przez ojca Lom
bardiego pewne zmiany „kadrowe”, polegające 
na obsadzeniu stanowisk w kurii przez „naj
właściwszych ludzi”, wyraźnie godzą w interesy 
wpływowych kół, związanych od wielu la t z 
aparatem  kurii rzymskiej. Zwolennicy „krucja
towych” pacceliańskich metod zmobilizowali 
wszystkie siły, aby zdławić w zarodku postulo
w ane przez jezuitę reformy.

I już dziś, na kilka miesięcy przed Soborem 
rodzi się myśl, że w ątpliw e jest zwycięstwo re
alizmu i zdrowego rozsądku, że zapadną uchw a
ły, które by zaham owały proces odsuwający 
Kościół rzymskokatolicki od współczesnego czło
wieka.

W każdym razie zapowiedziany Sobór będzie 
tylko Soborem Kościoła rzymskokatolickiego.

TA-GOR i FE-JUR

DO REDAKCJI N A D S ZED Ł LIST, 
KTÓBY CYTUJEMY BEZ KO MEN
TA R ZY.

N A JP R Z E W IE LE B N IE JS Z Y  
K S IĘ Ż E  R E D A K T O R Z E !

Sprawa, którą tu  opisuję — to 
spowiedź przed Bogiem. Jestem 
pełen wiary, że zostanę wysłu
chany.

Urodziłem się dnia 7 m aja 
1916 r. w Dobromierzu. Rodzi
ce, obecnie nieżyjący, byli b a r
dzo biedni. W domu było nas 
9 osób. Chodziliśmy w jednej 
parze butów. M ając powołanie 
do służby bożej rozpocząłem w 
roku 1935 naukę u parafialnego 
organisty w Stanowiskach p. 
Pałygi. Ciężkie w arunki m ate
rialne nie pozwoliły mi na dłu
gie kształcenie. Toteż w yjecha
łem do W arszawy. Tam  praco
wałem  w  cukierni w nadziei, że 
uda mi się zarobić pieniądze na 
opłacenie nauki. Po rocznym po
bycie w  W arszawie wyjechałem  
na kresy do brata, zam ieszkują
cego wówczas w Słonimie. Nie 
rezygnując ze swych zamiarów 
dokończenia nauki pracowałem  
w lesie przy melioracji. Zamiesz
kałem  w klasztorze sióstr im. 
Niepokalanej M atki Boskiej Da- 
rowskiej przy ulicy Sienkiewi
cza. Pracow ałem  w ogrodzie, 
pełniłem  funkcję m inistranta.

Po sześciu m iesiącach pobytu 
zamieszkałem w dziekanacie 
w raz z zakrystianinem  — szofe
rem  ks. Kafarskiego. Za miesz
kanie odpłacałem  różnymi usłu
gami. Przym ierałem  głodem, 
żałowano mi talerza zupy choć 
pozostałości po ucztach w  para
fii wylewano do beczek dla 
świń. W tym  czasie organista 
pozwolił mi zastępować siebie w 
czasie mszy. G rałem  uszczęśli
wiony na organach, nie zważa
jąc na to, że pot spływ a mi z czo
ła z wyczerpania i złego odży
wiania. Po każdym  nabożeń
stw ie byłem okropnie wyczerpa
ny, ale szczęśliwy, gdyż moje 
m arzenia zaczynały się urzeczy
wistniać.

Szczęście moje nie trw ało  jed 
nak zbyt długo. Gdy zarzuciłem 
księdzu dziekanowi obłudę i 
nadm ierne zainteresow anie spra
wami ziemskimi, straciłem  łas
kę i zostałem usunięty z dzieka
natu. Zam ieszkałem  u ks. Pogo
rzelskiego W ładysława — kate
chety przy kościele szkolnym, w 
dawnym  klasztorze franciszka
nów. Przyjąłem  pracę m inistran
ta za co otrzym ywałem  zakw a
terow anie i 10 zł. miesięcznie. 
Całe swe wynagrodzenie za p ra
cę przeznaczałem na naukę. Na 
wyżywienie zmuszeni byli przy
syłać rodzice. Pomoc ta  była 
bardzo niewielka. Z niedożywie
nia i w yczerpania — rozchoro
wałem się. Uczciwy zakrystianin 
zaopiekował się mną i przynosił 
mi resztki posiłków po ks. 
Smialowskim. Dobry ten czło
wiek w ukryciu przed księdzem 
i siostram i niepokalankam i przy
nosił mi ziemniaki, kawę i kę
sy chleba.

POLEMIKI

WATYKANIE



W roku 1937 zostałem powo
łany do czynnej służby wojsko
wej. Służbę pełniłem  w W arsza
wie w jednostce im. gen. Bema. 
Tu zaskoczyła mnie w ojna i stąd 
zostałem wzięty do niewoli nie
mieckiej. W czasie transportu  u 
dało mi się uciec. Wróciłem do 
rodzinnego domu i tu zastałem  
chorę m atkę. Choroba była cięż
ka i m atka w roku 1941 zm ar
ła. Zacząłem kontynuować dal
szą naukę. Zam ieszkałem  w Pil- 
czycy — parafii odległej o kil
kanaście kilom etrów. Dzięki po
mocy p. Buczkowskiego — tam 
tejszego organisty — zdobyłem 
w iarę we w łasne możliwości i 
przekonałem  się, że jest on bar
dzo dobrym  pedagogiem. Zam ie
rzałem wówczas ożenić się. O j
ciec godził się na m ałżeństw o z 
W eroniką Stanisław ską — pod 
w arunkiem , że rodzice przyszłej 
żony będą łożyć na dalszą moją 
naukę. Tuż przed ślubem m atka 
W eroniki została w ezwana przez 
proboszcza parafii księdza Łośkę.

Nie wiem do dzisiejszego dnia,
o czym rozm aw iał ksiądz Łośka 
z moją niedoszłą teściową, fak 
tem  jednak  pozostaje, że m ałżeń
stwo moje z W eroniką nie dosz
ło do skutku. Pretekstem  do zer
w ania posłużyły duże rzekomo 
w ydatki zw iązane z m oją nauką. 
M usiałem rozstać się z ukocha
ną dziewczyną.

Zam iary księdza Loski szły w 
kierunku skojarzenia m nie ze 
swą służącą, z którą żył od dłuż
szego czasu, lecz stanowczo się 
tem u sprzeciwiłem. Po raz  d ru 
gi popsuł mi m oje spraw y pod
czas zapowiedzi z inną dziewczy
ną Lucyną Szulcówną. Oświad
czył on mojem u ojcu, że dopóty 
nie da ślubu z Lucyną, dopóki 
mój ojciec nie odpisze jej 3-ch 
mórg ziemi. Ojciec mój nie zgo
dził się na to żądanie i do m ał
żeństw a znów nie doszło. Sam 
ksiądz Lośka nie świecił przy
kładem  swoim wiernym. O je 
go niem oralnym  i niekapłańskim  
życiu mogą zaświadczyć naoczni 
świadkowie, których w razie po
trzeby mogę wymienić.

Wreszcie ojciec skłonił mnie 
do zaw arcia m ałżeństwa z posaż- 
ną panną, k tóra m iała mi dopo
móc w ukończeniu nauki. Zona 
okazała się złą i kłótliwą ko
bietą. Dom mój zam ienił się w. 
piekło. Ciągle kłótnie i aw an tu 
ry zmusiły m nie do zm iany po
sady. Zostałem zastępcą organis
ty w Czermnie, pow. konecki. 
Uczynki proboszcza tej parafii 
nie szły w zgodzie z przykaza
niam i boskimi. D la swoich celów 
zagarnął ziemię kościelną i or
ganistowską, w zachłanności 
swej posuwał się bardzo daleko. 
Biednymi i ubogimi pogardzał 
a naw et w prost nienaw idził ich. 
Gdy pewna kobieta nie mogła za
płacić mu za pogrzeb dziecka 
kazał je j pochować je  w  rowie. 
Gdy usiłowałem wstawić się u pro
boszcza za nieszczęśliwą kobietą
— spowodował umieszczenie 
m nie przez gestapo na liście lu 

dzi przeznaczonych do robol w 
Niemczech. Uczynny kościelny 
ostrzegł mnie w porę i zdążyłem 
uciec.

W yjechałem do Jesionowa, pow. 
Gorzów i zamieszkałem u ks. 
Franciszka Garszberga (autochto
na). Zorganizowałem tu chór i 
jeżdżąc po całym powiecie zdo
byłem 367.670 zł. gotówki (w 
starej walucie) na organy dla 
parafii. W wielu spraw ach w y
ręczałem księdza Garszberga, 
który nie mówił biegle po polsku. 
Służyłem mu też często jako tłu 
macz. Uczyłem katechizm u. Za 
diety i podróże nie otrzym yw a
łem żadnych zapłat, gdyż ks. 
Garszberg uw ażał za stosowne 
zabrać pieniądze dla siebie i prze
znaczyć ie na alkohol. Ks. Garsz
berg pił i rozpijał parafian. K ie
dy kuria przysłała wikarego, to 
morzył go głodem i bił.

O stosunku proboszcza do pa
rafian  i jego „duszpasterstw ie” 
może służyć fakt, że gdy zebrał 
na tacę zbyt m ałą sumę, staw ał 
przed ołtarzem  i po przeliczeniu 
pieniędzy zebranych od w ier
nych, zwracał się do nich z żą
daniem  większych datków, gdyż 
on za 64 zł. odpraw iał mszy nie 
będzie, i niech sobie parafianie 
odpraw iają mszę sami, a on po- 
jedzie za Odrę. To przesądziło o 
moim pobycie w  Jesionowie.

Rozpocząłem pracę w  szkol
nictw ie w  1950 r. N iestety, tę 
sknota za organam i nie pozwo
liła mi długo pracować w tym  
zawodzie. Dzięki pomocy kolegi 
skontaktow ałem  się z księdzem 
S tanisław em  Sum isław skim  w 
parafii Świerzawa. Proboszcz ten 
przyjął m nie do pracy, lecz nie 
chciał mi zapewnić naw et m ini
m um  środków  na utrzym anie 
rodziny. Wówczas to napisałem
o w yjaśnienie do K urii W rocław
skiej do ks. Lagosza. Gdy ks. 
Sum isławski o tym  się dowiedział, 
przysiągł mi przed ołtarzem  
zw rot wszelkich kosztów i s tra t 
pod w arunkiem  wycofania mej

skargi. Uwierzyłem osobie du 
chownej i poszedłem na kompro
mis. Niestety, ks. Sumisławski 
nie dotrzym ał obietnic, a przy
sięgę złamał.

Zmuszony do rezygnacji z tej 
pracy, objąłem posadę w Bardo 
Śląskim. Rektorem  wówczas był
OO Zieliński, człowiek mściwy, 
który dowiedziawszy się o moich 
zatargach z księżmi, zwolnił 
m nie z pracy. W róciłem więc 
do Świerzawy. Na probostwie 
nastąpiła zmiana, zwolniono księ
dza Sumisławskiego, a na jego 
miejsce przyszedł ks. p rała t Cie- 
śliński. P rzyjąłem  tam  pracę ja 
ko organista, kościelny, sprzą
tacz kościoła itp. słowem: wyko
nywałem wszelkie funkcje pod
rzędne. W trosce o dobro dzie
ci zgodziłem się na wszystkie 
żądania księdza prała ta , który 
za mą pracę płacił mi tylko 600 
zł miesięcznie. Dopiero gdy zor
ganizowałem chór, podwyższył 
mi pobory do 800 zł. miesięcz
nie.

Ksiądz p ra ła t wyzyskiwał 
m nie w najokropniejszy sposób. 
M iałem wielkie trudności w w y
korzystaniu urlopu, szukałem  za
stępcy, którem u z własnych pie
niędzy płaciłem  za zastępstwo. 
W umowie ksiądz p rała t zobo
wiązał się pokrywać wszelkie 
świadczenia, jak : czynsz itp.
lecz umowy nigdy nie dotrzymał. 
Godziłem się na takie trak tow a
nie znosząc biernie wszystkie 
cierpienia.

MO zabroniła mi urządzać 
próby chóru w mieszkaniu pry
watnym , wobec tego zmuszony 
byłem ćwiczyć w nieogrzanym 
kościele. T rw ałem  w dalszym 
postanowieniu i pragnąłem  u
trzym ać się mimo tylu trudnoś
ci. S tarałem  się o opał na w łas
ne ryzyko, nosząc z lasu chrust, 
czasem uczestnicy chóru przyno
sili węgiel. W końcu zwróci
łem się do księdza prałata z 
prośbą o w ydanie węgla na o
pał do kościoła, wiedząc, że w 
ciągu roku otrzym uje go 10 ton, 
w tedy odpowiedział „nie m am ”. 
Śpiewacy z odległych o 4 km 
wiosek przychodzili nie zw aża
jąc na śnieżyce, mróz czy deszcz, 
przy blasku la tark i naftow ej po 
ciemku, przychodzili do lodowa
tego kościoła. Gdy we wrześniu
1961 r. z budynku należącego 
do b. organisty wyprowadzili się 
lokatorzy, ksiądz nam aw iał chó
rzystów, a m nie w  szczególności, 
aby domu nie przekazać do dy
spozycji Osiedlowej Rady Naro
dowej, lecz wszcząć wśród p ara 
fian rew oltę polegającą na tym, 
że parafian ie m ają składać pod
pisy pod żądaniem  oddania tego 
domu kościołowi. Skłoniwszy 
m nie do zajęcia się tak ą  spraw ą 
ksiądz p ra ła t czekał na efekty i 
rzeczywiście, w krótce miałem 
wielkie nieprzyjem ności od te

renowych władz partyjnych. 
Wiele by tu można napisać o 
sposobie postępowania księdza 
prałata, lecz ograniczyłem się do 
tych kilku faktów. Sytuacja ta 
ka trw ała do 27 grudnia 1961 r.

W czasie choroby zwolniono 
mnie z pracy sugerując, że chcia
łem popełnić samobójstwo.

Zabroniono mi wstępu do koś
cioła, wymeldowano z ubezpie- 
czalni i odmówiono należnej mi 
pensji. Interw eniow ałem  w Kurii 
W rocławskiej u ks. Bpa Komin
ka. Nie zezwolono mi na rozmo
wę z nim. Prosiłem, błagałem  o 
zezwolenie powrotu do pracy. 
Przedstaw iłem  swą rozpaczliwą 
sytuację. W odpowiedzi otrzym a
łem  list ze zwolnieniem  z pracy. 
Ks. Cieśliński posunął się do po
sługiwania się dokum entem  ze 
sfałszowanym moim podpisem 
chcąc uwikłać mnie w  rzeko
mą nieuczciwość. Dopiero gdy 
zagroziłem oddaniem  sprawy do 
prokuratora, wycofał się z tej 
intrygi. O szkodliwej działalnoś
ci „duszpasterzy” świadczą też
i inne fakty.

Jesienią 1960 r. miejscowi m i
nistranci kupowali w kiosku 
„Ruchu” tygodnik „Rodzina”. 
Dowiedział się o tym  ksiądz w i
kary Edw ard Tuźnik, wezwał 
chłopców i wym usił na nich 
zwrot zebranych tygodników, 
oraz zagroził, że za czytanie te 
go pisma nie da rozgrzeszenia. 
Przeglądałem  „Rodzinę” w za
krystii, gdy przyszedł ks. p rała t
i pytał co to za gazeta. Podałem 
ją księdzu. Wówczas ksiądz p ra
ła t powiedział „to jest pismo he
retyckie” i podczas mszy ogłosił 
na ambonie, aby ludzie takiego 
pism a nie kupowali i nie czyta
li. Od tego czasu nie można by
ło nabyć „Rodziny” w miejsco
wym kiosku. Kupowałem  ją  w 
Złotoryi, Legnicy, Jeleniej Gó
rze. Od tego czasu byłem  zaw
sze szykanowany. W styczniu
1962 r. dowiedziałem się o istnie
niu Kościoła Polskokatolickiego 
w Cieplicach i naw iązałem  kon
tak t z proboszczem tego kościo
ła. Doszedłem do wniosku, że 
ten kościół jest praw dziwy a 
nie kościół kierow any przez W a
tykan, za pieniądze biednych. 
Zakupiłem  kilka egzem plarzy ty 
godnika „Rodzina” i rozprow a
dziłem wśród znajomych. Dowie
dział się o tym  ks. p ra ła t Cie
śliński i znów zaczął głosić z 
ambony, że to heretyckie pismo.

Wiele można by tu opisać pod
łości jakich doznałem od księ
ży rzymskich. Wiem i wierzę, 
że praw dę i sprawiedliwość znaj
dę tylko w  Kościele Polskokato- 
lickim.

Za prawdziwość powyższych 
danych ponoszę osobistą odpo
wiedzialność.

STANISŁAW ODZIEMKK
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ŁO D ZI

A lum ni Wyższego Sem inarium  Duchow
nego Kościoła Polskokatolickiego w 
dniu 3 kw ietnia 1962 r. w ystawili „Mi

sterium  Męki P ańskiej” dla mieszkańców 
Łodzi.

P unktualn ie o godz. 12,15 niebiesko-biały 
„Jelcz” zajechał przed gmach WSD, aby po 
załadowaniu wszystkich rekwizytów  potrzeb
nych do przedstawienia, oraz alumnów, w y
ruszyć w przeszło 100-kilometrową trasę do 
Łodzi.

O godz. 12,40 niedotarty  „Jelcz” cichym 
w arkotem  motoru oznajmił, że wyruszam y 
do celu zaplanowanej podróży. Wszyscy z ra 
dością żegnali na k ilka godzin ulubiony 
gmach WSD z W arszawy, z nadzieją, że speł
n ią w  Łodzi w ielką misję, bowiem celem 
przecież odwiedzin parafii łódzkich było po
kazać w iernym  Mękę i cierpienia Chrystusa 
po zdradzie Judasza.

Początkowo podróż w ydaw ała się przyjem 
ną, lecz nie na długo, bo zaledwie 29 kilo
m etrów od W arszawy nowy, niedotarty 
,,Jelcz” odmówił swym pasażerom posłuszeń
stwa. Cóż było robić? — napraw iać za póź
no! Wrócić do W arszawy, też nie, bo auto
bus był uszkodzony i niezdatny do jazdy.

Dzięki tylko zaradności kierowcy w nieca

łą godzinę przyjechał z W arszawy drugi 
„Jelcz”, do którego trzeba było znów wszyst
ko przeładować. Lecz radość i energia alum 
nów WSD pokonała wszystko i o godz. 14,35 
żegnając m ałą miejscowość Błonie k/W -wy 
wyruszyliśmy w  dalszą podroż.

Tym razem  sprytny i sympatyczny kierow 
ca, również dobrze przygotowany do trasy  
autobus szybko m ijał różne miejscowości i 
pokonywał swobodnie wszelkie górki i 
wzniesienia, jakby w ynagradzając alumnom 
WSD podróż w dniu 18.III br. do Bolesławia 
poprzez zaspy nagromadzonego śniegu.

Przed Łodzią podziwialiśmy piękne k ra j
obrazy Łowicza i innych miejscowości, któ
re  poprzez szybę autokaru pędzącego z szyb
kością 70 km/godz. szybko pozostawały za 
nami. Lasy, które pokrywały łagodne wzgó
rza oznajm iały zbliżającą się metę naszej 
podróży. Wreszcie wysokie kominy fabryk
i wieże kościelne licznych kościołów oznaj
miły nam, że zbliżamy się do celu.

O godz. 16,30 autobus zatrzym ał się przed 
kościołem NMP Nieustającej Pomocy w Ło
dzi, przy ul. Żeromskiego 56, przed którym 
licznie zgromadzeni parafianie i sympatycy 
oczekiwali z niecierpliwością naszego przy
jazdu. Gościnny Ks. A dm inistrator Zygmunt 
Gnyp w miły i serdeczny sposób pow itał 
Ks. Rektora i alumnów zapraszając do przy
gotowanej u siebie sali. Dzięki życzliwym go
spodarzom parafii szybko ustaw iono dekora
cje i punktualnie o godz. 17,15 rozpoczęło się 
przedstaw ienie „M isterium  Męki P ańskiej”. 
Około 500-osobowa grupa w iernych z w iel
kim wzruszeniem  obserwowała sceny z Mi
sterium , które dla większości mimo swego 
sędziwego wieku były zupełnie nieznane.

Po skończonym przedstaw ieniu, podzięko
waniom ze strony parafian  nie było końca.

Zegarek wskazywał godz. 19.20, gdy go
ścinny Ks. Admin. podejmował Ks. Rektora
i alum nrw  skrom ną kolacją, która wszyst
kim  sm akowała. Zmęczeni już pierwszym 
występem szybko uporali się alum ni z deko
racjam i i o godz. 19,40 autobus wyruszył do 
drugiej parafii przy ulicy Limanowskiego 60, 
gdzie jeszcze większe grono wiernych na cze

le z Ks. prob. Elerowskim oczekiwało na
szego przyjazdu.

T utaj także radości z przedstaw ienia „Mi
sterium ” nie było miary.

Znużeni i zmęczeni, lecz zadowoleni ze 
spełnienia m isji na korzyść naszego Kościoła
i Sem inarium , żegnając Łódz i wszystkich 
gościnnych parafian o godzinie 1.00 w  nocy 
wróciliśmy do Warszawy.

Niech mi wolno będzie w imieniu wszyst
kich alum nów WSD podziękować J. Em. Ks. 
Biskupowi Prymasowi oraz Ks. Rektorowi 
za um ożliwienie nam  wyjazdu oraz Czcigod
nym Księżom Proboszczom w  Łodzi za za
proszenie i serdeczną gościnę.

Tekst i zdjęcia MIECZYSŁAW KLEKOT

W  „ M i s t e r i u m  M ę k i  P a ń s k i e j 11 u d z i a ł  w z i ę l i  n a 
s t ę p u j ą c y  a l u m n i  W S D :

C H O R :  H e n r y k  B u s z k a ,  F r a n c i s z e k  S t a s z e k ,  W a l 
d e m a r  T e b e j k o ,  R o m a n  S k r z y p c z a k ,  E d w a r d  P a -  
r a s z c z u k ,  B o l e s ł a w  E w e r t o w s k i .

D Y R Y G E N T  C H O R U :  H i e r o n i m  G ó r e c k i .

W  R O L I  J E Z U S A :  L o n g i n  K a m i ń s k i .

W  R O L I  A P O S T O Ł O W :  W i e s ł a w  C e r e n i e w i c z ,  
K a z i m i e r z  W a l a s e k ,  Z y g m u n t  P i e k u t o w s k i ,  C z e 
s ł a w  S i e p e t o w s k i ,  S t a n i s ł a w  L e j k o ,  R o b e r t  F i t u c h ,  
M i e c z y s ł a w  P o l a k ,  J a n  M a r c i n i a k ,  J a n  S o ł t y k i e -  
w ic z ,  E l i g i u s z  C e l m e r ,  W i e s ł a w  W a l e n s i a k ,  E d w i n  
F i l i p .

R A D A  S A N H E D R Y N U :  K a j f a s z  — R o m a n  C z e r 
w i ń s k i .

K A P Ł A N I  Ż Y D O W S C Y :  K a z i m i e r z  J a n i s z e w s k i ,
J e r z y  B o r z u c h o w s k i ,  C z e s ł a w  S i e p e t o w s k i ,  M i e c z y 
s ł a w  P o l a k .

2 C Ł N I E R Z E :  M i e c z y s ł a w  S y t a ,  M a r i a n .  K o w a l 
c z y k ,  Z y g m u n t  P i e k u t o w s k i .

P I Ł A T :  K a z i m i e r z  S o b e r k a .

S Ł i r G A  P I Ł A T A :  W a c ł a w  Ć w i e k a .

A N I O Ł :  W a c ł a w '  Ć w i e k a .

K O H O R T A :  M a l h u s  — J a n  S o ł t y k i e w i c z ,  B a r a 
b a s z  — W i e s ł a w  W a l e n s i a k .

Ś W I A D K O W I E  F A Ł S Z Y W I :  J a n  M a r c i n i a k ,
S t.  P ó ł t o r a k .

T Ł U M :  S t a n i s ł a w  L e j k o ,  R o b e r t  F i t u c h ,  E l i g i u s z  
C e l m e r ,  W i e s ł a w  W a l e n s i a k .

R E 2 .  d i a k o n  E u g e n i u s z  S t e l m a c h .

W dniach od 12 do 15 kw ietnia od
były się Misje Święte w  parafii pw. 
Sw. Rodziny w  Łodzi, przy ul. L im a
nowskiego 60 i w  parafii pw. Matki 
Boskiej N ieustającej Pomocy (ul. Że
romskiego), które prowadził ks. red. 
Tadeusz Gorgol.

Zainteresow anie naukam i było duże
i w ierni z tego powodu wyrażali za
dowolenie.

Tydzień przed rozpoczęciem Misji zo
stało w ystawione M isterium  Męki P ań
skiej przez zespół kleryków WSD Koś
cioła Polskokatolickiego, które zainte
resowało w iernych i sym patyków.

Łódzkie parafie  m im o różnych tru d 
ności rozw ijają się. Ks. prob. Teodor 
Gierowski i ks. Zygm unt Gnyp robili 
wszystko, aby m isje i rekolekcje wy
padły jak  najlepiej.

Z  prasy polskiej i obcej 
sprzed 40 lat

„W ydawałoby się, że średniowiecze u 
nas minęło. A jednak? Jeśliś ciekawy, 
szanowny czytelniku, m isteriów  średnio
wiecznych, żywych, istniejących po dzień 
dzisiejszy, w ybierz się koleją, kilka sta
cji za Kraków, a ujrzysz rzeczy, od k tó
rych ci włosy staną dębem (naturalnie
o ile jeszcze masz).

Znacie zapewne wszyscy K alw arię Zeb
rzydowską, .miejsce urocze przyrodniczo, 
obrócone przez zakonników, jako luk ra
tyw ny interes, do którego nie potrzeba 
żadnych wkładów, a który niósł i niesie 
piękne „czyste” zyski. Surowcem fabrycz
nym jest głupota ludzka. I niechaj n ikt 
nie sądzi, że przem aw iam  tutaj jako a
teista, jako „uczeń posła Czapińskiego”,

broń mnie Boże, chodzi mi w łaśnie o 
czystość nauki Chrystusowej, w tym  w y
padku sprowadzonej do poziomu tak 
przykrego, że lepiej go nie nazywać.

Otóż tysiące, tysiące i jeszcze raz ty
siące pątników, utrudzonych przebyciem 
kilom etrowych przestrzeni pieszo, tęsknią
cych do cudów, bezkrytycznych, konser
w atyw nie czyniących to samo, co od p ra
dziada tradycja czynić nakazuje, dąży na 
odpust w K alwarii. Rzesze, wyczerpane 
po przybyciu i ekstazie na widok k la
sztoru, w alą się pokotem na ziemię, tam  
gdzie padnie, bez wyboru, baba, chłop, 
chłop, baba. Oczywista, człowiek jest ty l
ko człowiekiem, ekstaza -  ekstazą, a ży
cie i jego konieczności czynią swoje. U
rocza noc sierpniowa... alkohol „zażywa
ny dla pokrzepienia”, niezwykłość m iej
sca i w arunków  czynią swoje i... zaczy
na się „sabat”, w  którym  biorą udział i 
„szatani”, więcej lub mniej urodziwi, za 
to wszyscy chętni, rozochoceni, a co n a j
ważniejsze zarażeni chorobami w ene
rycznymi.
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KŁOPOTY 
LICZNEJ RODZINY

P. Helena Kosiecka (z Ka- 
towic-Ligoty), porusza na ła
mach tygodnika „Polityka“ 
problem dzieci.

Jan Brzechwa (skądinąd
bardzo go lubią czytać — p i
sze p. H.K.) napisał w  m ie
sięczniku „Twoje Dziecko",
że rodziny wielodzietne należy 
OTACZAĆ T A K Ą  POGARDĄ
-  JA K  RODZINY PIJAKÓW.  
Powołał się przy tym  na sło
wa jakiegoś Anglika.

Dalej autorka pisze, niby 
od siebie, a może cytuje w ła
śnie Jana Brzechwę, że „w 
pracy — matki są postrachem  
kierownictwa, no bo co to za 
pracownik. Dzieci chorują. A 
wtedy urlopy, zwolnienia"

Wydaje mi się, że takie po
stawienie zagadnienia „na 
głowie", jest dowodem prze
dziwnego obskurantyzmu.  
Przyrównanie rodzin wielo
dzietnych do rodzin pijaków,  
jest dowodem intelektualnej 
znieczulicy. Tego rodzaju ro
zumowanie jest szkodliwe 
społecznie i wymaga publicz
nego napiętnowania. Pan 
Brzechwa nie jest powołany 
do tworzenia norm popułacyj- 
nych. Najmniej ma ku temu  
walorów osobistych. Już sam 
fakt, że Brzechwa jest auto
rem  wielu przyjemnych ba
jek  właśnie dla dzieci, uza
sadniałby raczej jego życzłi-  
wość dła naszych pociech. 
Zdumienie ogarnia, kiedy czy
ta się jego tego rodzaju anty- 
ludzkie poglądy, o których  
wspomina p. H.K.

Musimy tutaj przypomnieć, 
że państwowa opieka społecz
na w  Polsce Ludowej, w  sto
sunku do dzieci nastawiona  
jest bardzo pozytywnie. Świad
czą o tym  różnego rodzaju

zasiłki, zapomogi dla rodzin 
obarczonych zwłaszcza licz
n ym  potomstwem.  W ostat
nim okresie, na lamach nie
których pism propagowany 
jest system „dwojga dzieci' 
Pogląd ten uzasadnia się ar
gumentami ekonomicznymi.  
Ale autorzy tego stanowiska 
zapominają, że przyrost w  
rodzinie w skali dwojga dzie
ci — jest przyrostem deficy
tow ym  w skali państwowej.

Dla uniknięcia nieporozu
mień stwierdzamy, że nie je
steśmy zwolennikami przery
wania ciąży. Pojęcie „świado
mego macierzyństwa“ rozu
m iem y jako: przygotowanie
moralne i zobowiązanie etycz
ne rodziców do wychowania  
dzieci w  określonych, chrześ
cijańskich ideałach. Dlatego 
postulujemy, wraz z wielo
dzietnymi rodzinami, nie ty l
ko nie zmniejszanie — ale 
przeciwnie zwiększenie opieki 
nad tymi właśnie dziećmi i 
tymi rodzinami. Leży to w  
interesie, tej najmniejszej ko 
mórki społecznej, która jest 
fundamentem składowym na
szego narodu.

Nie możemy przejść obojęt
nie koło takich faktów, o k tó
rych piesze wspomniana p. 
H.K.

Stwierdza ona, że „ma tro
je dzieci w  szkole. Dawniej 
korzystały one z dożywiania 
w świetlicy. Dotacje państwa  
wynosiły około 2 zł 60 gr od 
jednego obiadu. Następnie zo
stały obniżone do 1 zł 80 gr 
a później do... 90 gr. Ostatnio 
dotacje te zniesiono. Niektóre  
szkoły zorganizowały we w ła
snym zakresie obiady dla 
dzieci w  cenie 5 — 6 zł. Ale  
mnie doszłoby do budżetu o- 
kolo 500 zł na miesiąc — pi
sze p. H.K. A  zarabiamy z 
mężem około 3 tys. zł. Za 
dwoje dzieci w  przedszkolu  
plącę 200 zł miesięcznie. O
śmieliłam się z  racji zawodu
i liczby dzieci, prosić o zwol
nienie z  odpłatności. Odpo
wiedziano mi: jak  za drogo —

to proszę dzieci nie posyłać 
do przedszkola. Kto wam ka
zał mieć tyle dzieci?

Autorka listu twierdzi, że 
nie ma do nikogo pretensji. 
Tak z a r z ą d z o n o !

W przedszkolu za wszystko  
piać. Papier kup, blok do ry
sunków, kredki, farby, nożycz
ki, talerze, garnuszki, nóż, 
widelec też kup. Dawniej tego 
nie bywało. Mąż z  kopalni 
przynosił dawniej paczki no
woroczne dła dzieci. W  tym  
roku kopalnia „Wujek“ (w 
której pracuje mąż p. H.K.) 
nie dała paczek, nie zorgani
zowała uroczystości choinko
wych dla dzieci. Za to pra
cownicy Ministerstwa Górnic
twa bawili się ze swoimi 
dziećmi. Wożono je po w y 
cieczkach krajowych i zagra
nicznych...

Wiele goryczy przewija się 
w cytowanym liście. Autorka  
miesza jednak szereg pojęć. 
Wyjazd dzieci pracowników  
Min. Górnictwa na takie, czy 
inne wycieczki jest w ynik iem  
zapobiegliwości miejscowej ra
dy zakładowej, która groma
dzi fundusze na akcję socjal
ną. Znamienne jest zjawi
sko nierówności w świadcze
niach na rzecz dzieci. Sprawa 
ta powinna być przedmiotem  
dociekliwych rozważań czyn
ników społecznych , nie tylko  
w  poszczególnych zakładach  
pracy ale na wszystkich szcze
blach naszej administracji.

Rozsądne, z „dyszlem w 
głowie“ ustawienie społeczne
go zagadnienia — opieki nad 
dzieckiem, zwłaszcza „malu
chami" z rodzin wielodziet
nych — jest nakazem, w y n i
kającym z humanitarnych za
sad, które stanowią istotną 
treść społeczną naszej rzeczy
wistości.

ADAM KŁOS

UNIW ERSYTET 
JAGIELLOŃSKI

Za dwa lata najstarsza polska Alma 
Mater będzie obchodzić 600 lat swego 
istnienia. W r. 1364 Kazimierz Wielki 
założył Wszechnicę o trzech wydzia
łach: 1) prawnym, 2) lekarskim i 3) 
sztuk wyzwolonych. W 1400 r. płyną 
pieniądze ze skarbca królewskiego dla 
Wszechnicy. Uczelnia zdobywa sławę. 
Do Krakowa przybywają: Węgrzy,
Czesi, Niemcy, Litwini, Szwajcarzy.

Świtanie... Pątnicy spożywają na śnia
danie chleb i kiszone ogórki, zamożniej
si zakrapiają śniadanie kieliszeczkiem. 
Teraz rozpoczyna się właściwe zajęcie. 
W ędrówki od kapliczki do kapliczki, po 
całej górze kalw aryjskiej, uroczo, z w iel
kim  znawstwem  teatralnym  dekoracyjnie 
urządzonej. Każde drzewo posiada pusz
kę, w  którą pobożni pątnicy w rzucają 
grosze, w ydarte poprzednio od ciarachów 
m iejskich w  nieuczciwy i bezwzględny 
sposób za mleko, ja jka, zboże. Przy każ
dej kaplicy kazania, zaczynające się od 
agitacji propagandowej na rzecz św ięto
ści, kończące się mniej więcej tak:

„Oto widzicie figurkę świętego A ntonie
go (następuje pokaz tej figurki), chroni 
nas ten święty od gradu, piorunów i po
żaru, od złych chorób, chroni was. w a
sze rodziny i inw entarz. Możecie figur
kę postawić w izbie na piecu, lub też w 
szafie, mocna, nie rozbije się! (Tu na
stępuje dowód prawdy, figurka, rzucona
o ziemię, istotnie nieuszkodzona, dostaje 
się z powrotem  do rąk  mówcy). Agita
to r woła dalej: „kto by chciał kupić ta 
ką figurkę świętego Antoniego, dostanie

w zakrystii w klasztorze, tam  może też 
zamówić mszę św. Przysyłają zewsząd, 
naw et z Ameryki", (tu następuje dowód 
prawdy, w form ie listu am erykańskiego 
w oryginalnej kopercie). W ten sposób 
przez kilka dni upraw ianą jest klerykal- 
na „propaganda'’, po czym następuje fi
nał uroczystości, „pogrzeb uroczysty’', na 
który to zjeżdżał przed w ojną do K alw a
rii sławny pirotechnik krakowski Mąd- 
rzykowski. Jak  ten cudotwórca poczynał 
działać swymi rakietam i, bombami, m łyn
kami, pobożni pątnicy doznawali szału 
ekstazy na widok cudów, które własnymi 
oczami oglądali.

Przeszliśm y ciężkie czasy w ojny; życie 
społeczne, w tem pie niebywale przyspie
szonym. zmieniło swój charakter. Czy nie 
byłby najwyższy czas zmienić formy od
pustu na K alw arii, w formy nowoczesne, 
nie średniowieczne? Lud wiejski potrze
buje swej wędrówki pątniczej,- lecz na 
miłosierdzie Boskie, w łaśnie na to m i
łosierdzie. którym  u nas handluje się, na
leżałoby zmienić potworne formy tych 
odpustów, zam ieniając je  choćby w tym  
samym kierunku wytycznym, w  jakim

zapewne początkowa organizacja kościel
na je  stworzyła, lecz w innej formie, od
biegającej od dzisiejszych norm. stoso
wanych zapewne tylko jeszcze u P apu
asów. Przed w ojną, kiedyśmy jeszcze ży
li pod zaborem, nazywało się. że ..Bóg
i Ojczyzna" to jedno wyznanie narodo
we. że tam  na odpuście dusza chłopska, 
związana z w iarą, choćby obrzędowo 
związana, identyfikuje w iarę z Ojczyzną. 
Tak, ale dzisiaj, gdy chłop polski pow i
nien wreszcie poczuć się obywatelem  pol
skim, należałoby skończyć z tym i śred
niowiecznymi praktykam i.

Nie w glądam  już w  „zatrudnienie” 
sławnego „pustelnika”, który ponoć n a j
skuteczniej działa w przypadkach bez
płodności i leczy kobiety, udające się do 
niego o pomoc... Legenda utrzym uje, że 
działa skuteczniej, niż prof. dr Rosner. 
A może by pustelnika pozostawić? W te 
szczegóły nie wchodzę. Błagam was je 
dynie Ojcowie (nie wiem, jak  wam  na 
imię), zmieńcie form ę odpustów w K al
w arii Zebrzydowskiej, w  imię w łaśnie 
hasła: „Bóg i Ojczyzna”.
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Wielu kapłanów z Kościoła rzymskoka
tolickiego to urzędnicy. Jeden z Czytelni
ków z Kudowy-TZdroju pisze o wyczynach 
księdza wikarego. Na poranną Mszę św. do 
kudowskiej kaplicy przybyło sporo ludzi, 
w tej liczbie i dzieci, które miały przystę
pować do Komunii św. Wikary oświadczył 
wtedy, że dzieciom nie udzieli Komunii 
św., gdyż mają przyjść na Mszę św. szkol
ną. W kaplicy powstało zamieszanie. Część 
dzieci opuściła kaplicę, niektórzy łudzili 
się, że ksiądz udobrucha się i udzieli im 
Komunii św. Dewotki zaczęły „przepędzać" 
dzieci z kaplicy. Zmieszane dzieci opuszcza
ły kaplicę. Starsze z nich oświadczyły: 
„już on nas nie zobaczy na religii". Na
wiasem mówiąc są rodziny, w których jest 
po sześcioro, siedmioro dzieci. Wtedy ko
rzystają młodsze z palt starszych, a z tym 
łączy się to, że nie wszystkie mogą pójść 
jednocześnie na szkolną Mszę św. Ale ani 
takie, ani siakie względy nie mają zna
czenia dla księdza wikarego. Ksiądz 
wikary zna tylko suchy, martwy przepis, 
a nie dostrzega człowieka.

DOWCIPNISIOWI PODPISUJĄCEMU 
SIĘ ŚLĄZAK 2. Nawymyślal nam Pan i na 
pewno czeka na odpowiedź. Żąda Pan, że
by autorzy piszący w ..Rodzinie" podpisy
wali się pełnym nazwiskiem, bo tak czy
nią szanujące się Redakcje w Polsce. Wy
baczy Pan, ale na pewno jest tu jakaś nie
ścisłość. Czytelnicy „Rodziny" znają redak
tora naczelnego z nazwiska, wiedzą, że 
jest nim ks. mgr Tadeusz Gorgol (było to 
ogłoszone na lamach Tygodnika), więk
szość współpracowników podpisuje się peł
nymi nazwiskami. Daruje Pan, ale chyba 
anegdot, krzyżówek, notatek itp., nie je
steśmy zobowiązani podpisywać.

A potem w liście Ślązaka NUMERO 2 
jest trochę niekonsekwencji. Pisze, że spo
łeczeństwo polskie w 80" n to wyznawcy 
Kościoła rzymskokatolickiego, a pod ko
niec w liście stwierdza, że nie katolicy, czy 
„narodowcy1* stanowią przewagę. No więc 
jak?
' Że Pan do nas napisał to bardzo nas to 

cieszy, ale pseudonim to Pan wybrał nie
odpowiedni.

Redaktor prowadzący „Rozmowy z Czy
telnikami" jest Ślązakiem i dlatego czuje 
się dotknięty tym, że są ludzie podpisują
cy się ŚLĄZAK a „tak jakoś subiektyw
nie myślący".

P O R A D Y  P R A W N E
Panu WALENTEMU PĘKALSKIEMU 
z Legnicy

W  spraw ie pobierania godziwego pro
centu od pożyczonej sumy, zgodnie z 
przepisam i praw a, pisaliśm y już w  po
przednich num erach ,,Rodziny", a teraz 
przypominamy, że jest spraw ą drugorzęd
ną, czy w momencie zaw ierania umowy o 
pożyczkę, pożyczkobiorca obiecał dać wię- . 
kszy czy mniejszy procent, czy później od
mówi! zapłacenia wygórowanego procentu, 
ważnym jest, że nie wolno ani żądać, ani 
pobierać więcej niż osiem złotych od stu 
złotych pożyczonych. I na to rady nie ma, 
jeżeli pożyczkodawca chce uniknąć odpo
wiedzialności karnej za lichwiarstwo.

Mówiliśmy również o św iadkach oraz
o trybie ich zeznania przed Sądem. P rze
de wszystkim Sąd, za zgodą stron może 
zwolnić świadków od składania przysięgi 
rotą praw em  przepisaną. Sąd w takich 
błahych sprawach, jak  w  przypadku Pana 
Walentego, wystąpił z takim  wnioskiem, 
jednak zastrzegł, że fak t zwolnienia 
świadków od obowiązku składania przy
sięgi nie uchyla obowiązku mówienia p ra 
wdy o tym  co jest świadkom wiadom e w

konkretnej sprawie. Poza tym  świadkowie 
zeznający bez przysięgi, tylko na podsta
w ie oświadczenia, że bądą mówili tylko 
prawdę, nje un ikną odpowiedzialności k a r
nej w  przypadku udowodnienia, że po 
prostu kłam ali. Ten przywilej służy ty l
ko podejrzanem u, zasiadającem u na ławie 
oskarżonych. Podejrzanym  zaś, a nie os
karżonym, pozostaje do chwili, kiedy Sąd 
na podstawie dowodów z dokumentów, 
św iadków oraz innych okoliczności (do
m niemanie) udowodni winę, a wtedy — 
podejrzany sta je  się oskarżonym, a po 
wyroku — osądzony.

Na inne pytanie — co to są „Świadko
wie Jehowy" — nie będąc teologiem, od
powiem po prostu, że nie ma kim sobie 
głowy zawracać. Państw o prowadzi rejestr 
Kościołów i zrzeszeń religijnych. Jest ich 
w  Polsce 25. Ale wśród nich nie ma zrze
szenia religijnego „Świadków Jehow y“. 
Jeśli Państw o odmówiło rejestru , św iad
czy to, że nie ma zaufania do celu i środ
ków działania tej sekty. I to powinno Pa
nu dać podstawę do konsekwentnego 
wniosku.

Mgr. J. A. MILASZEWICZ

C Z Y T E L N I K U !
C zy  zaopatrzyłeś się w książkę pl. „P R Z E Z  M A R YJĘ  DO  JE Z U S A " , której cena wynosi 

tylko 10 zł. Jeże li nie to pamiętaj, że „O  Maryi n igd y nie m ożna po w ied zieć zbyt w iele! 
N igd y  nie potrafimy zg łę b ić  tajemnic Jej życia w ew nętrznego i Jej nadzw yczajnej, się
ga ją ce j granic nieskończoności samej Trójcy Przenajśw iętszej go dn ości"  —  tak zaczyna  
autoi we wstępie do książki pośw ięconej rozważaniom  maryjnym.

Resztę odczytasz sam Czytelniku, jeże li nabędziesz 166 stron liczącą książkę wydana 
przez W LR.

Zamówienia realizujemy po uprzednim wpłaceniu należności przeka
zem pocztowym lub blankietem PKO, W-ira, nr konta 1-14-147290 na 
nasz adres: WLR. W-wa, ul. Wilcza 31.

♦

C zy  zaopatrzyłeś się w kwietniowy numer „ P O S Ł A N N IC T W A " —  cena 5 zł, który porusza 
takie zagadnienia  jak: „K o ścio ły  Chrześcijańskie w obec w spółczesnych spraw spo łeczn o - 
go spo darczych  i po lityczn ych" —  pióra Ks. Biskupa Dr M aksym iliana R o d ego  czy „Listy — 
część składow a N ow ego Testamentu" —  ks. dr A . Naum czyka. Poza tym w num erze znajduje  
się obszerne spraw ozdanie z Sesji Naukow ej pośw ięconej problem atyce Św iatow ego Ruchu 
Ekum enicznego oraz wiele innych artykułów  opracow anych przez naukow ców -leologów .

M iesięcznik „Posłannictw o" do nabycia we wszystkich kioskach „Ruchu".
K o g c  interesują dzie je  i doktryna Kościoła P olskokatolickiego, ten pow inien zaprenu

m erować m iesięcznik „Posłannictw o".

Tylko prenumerata zapewni Ci stale, systematyczne otrzymywanie m ie
sięcznika „PoslnvmctiL'o“.

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
W O D A ,  S Ł O Ń C E  I  P O W I E T R Z E

Z b l i ż a  s ię  l a to ,  t e n  t r a d y c y j n y  u r l o p o w y  o k r e s .  
P l a n u j e m y  w y j a z d y ,  u r l o p y ,  o d p o c z y n e k .  C i e s z y 
m y  s ię  n a  s ł o ń c e  i w o d ę ,  ho  t e  d w a  e l e m e n t y  
są n i e o d z o w n y m i  w a r u n k a m i  p r z y j e m n y c h  i u d a 
n y c h  w a k a c j i .  M i e j m y  n a d z i e j ę ,  że  t e g o r o c z n e  l a t o  
n i e  z a w i e d z i e  n a s  i d a  n a m  d u ż o  d n i  s ł o n e c z n y c h .  

D z i s i e j s z y  k ą c i k  p o ś w i ę c i m y  w i ę c  k o s m e t y c e  p r z y  
t e m p e r a t u r z e  30° w  c i e n i u .

P r z e d e  w s z y s t k i m  m u s i m y  n a  w s t ę p i e  p o w i e 
d z i e ć ,  że  n i e  w o l n o  o p a l a ć  s i ę  w  z b y t  s z y b k i m  
t e m p i e .  P r z y s ł o w i o w e  „ s m a ż e n i e  s ię  n a  s ł o ń c u "  
s z k o d z i  z d r o w i u  i u r o d z i e .  W y n i k i e m  t e g o  „ w y 
s m a ż a n i a  s i ę “  b y w a j ą  f a ł d y  i z m a r s z c z k i  n a  s k ó 
r z e  i w  z a m i a n  o c z e k i w a n e g o  u c z u c i a  ś w i e ż o ś c i  
i e n e r g i i ,  z ł e  s a m o p o c z u c i e ,  z m ę c z e n i e  i r o z d r a ż 
n i e n i e  n e r w o w e .

P o d c z a s  b e z p o ś r e d n i e g o  o p a l a n i a  s i ę  n a  p e ł n y m  
s ł o ń c u  w s k a z a n y  j e s t  r u c h .  O d p o c z y w a j ą c  „ n a  
l e ż ą c e " ,  n a  p l a ż y ,  n a  ł ą c e ,  c z y  n a  l e ż a k u  p o w i n 
n i ś m y  u n i k a ć  p e ł n e g o  s ł o ń c a .  G d y  p o ł o ż y m y  s ię  
w  p r z e ś w i e t l o n y m  c i e n i u  d r z e w a ,  s k ó r a  n a s z a  o p a 
li s ię  r ó w n i e ż ,  c h o ć  w o l n i e j ,  a l e  z a  t o  r ó w n i e j .  
P i z y  t y m  o p a l e n i z n a  t a k  n a b y t a  u t r z y m u j e  s ię  
z w y k l e  d u ż o  d ł u ż e j .

J e ś l i  j e d n a k ,  C z y t e l n i c z k o ,  c h c e s z  t r o c h ę  p e ł n e 
go  s ł o ń c a  u ż y ć ,  to  p a m i ę t a j  o p a r u  p o n i ż s z y c h  
z a s a d a c h :

1. S ł o ń c e  p o r a n n e  o p a l a  l e p i e j ,  n i ż  p o p o ł u d n i o w e .
2. P i e r w s z a  k ą p i e l  s ł o n e c z n a  (c z y l i  l e ż e n i e  n a  p e ł 

n y m  s ł o ń c u )  n i e  m o ż e  p r z e k r o c z y ć  10 m i n u t .  N a 
s t ę p n e  m o ż n a  c o d z i e n n i e  p r z e d ł u ż a ć  o d a l s z e  5 
m i n u t ,  z t y m ,  że  g ó r n a  g r a n i c a  c z a s u  t a k i e j  k ą 
p ie l i ,  n i e  m o l e  p r z e k r o c z y ć  30 m i n u t .

3. P r z e d  k ą p i e l ą  s ł o n e c z n ą  n a l e ż y  c a ł ą ,  o b n a ż o 
n ą  s k ó r ę  n a t ł u ś c i ć  o l i w ą ,  o l e j k i e m  do  o p a l a n i a ,  l u b  
k r e m e m  „ N i i e a " ,  N a t ł u s z c z a ć  n a l e ż y  s k ó r ę  w  
c i e n i u  i c i e n k ą  w a r s t w ą  t ł u s z c z u ,  b y  s k ó r a  m o g ł a  
go  w c h ł o n ą ć .

4. O c z y  b e z w z g l ę d n i e  m u s z ą  b y ć  z a b e z p i e c z o n e ,  
c z y  to  o k u l a r a m i  p r z e c i w s ł o n e c z n y m i ,  c z y  z i e l o 
n y m i  l i s t k a m i  p o ł o ż o n y m i  n a  p o w i e k i .  P o d c z a s  
k ą p i e l i  s ł o n e c z n e j  n i e  w o l n o  c z y t a ć !

5. G ł o w ę  k o n i e c z n i e  t r z e b a  n a k r y ć ,  c z y  to k a p e 
l u s z e m  s ł o m k o w y m ,  c z y  p o  p r o s t u  c h u s t e c z k ą .
I to n i e  t y ! k o  ze  w z g l ę d u  n a  m o ż l i w o ś ć  p o r a ż e 
n i a  s ł o n e c z n e g o ,  a l e  r ó w n i e ż  ze  w z g l ę d u  n a  o c h r o 
n ę  w ł o s ó w .  W ł o s y  p o d  w p ł y w e m  i n t e n s y w n e g o  
n a ś w i e t l a n i a  p r o m i e n i a m i  s ł o n e c z n y m i  w y s u s z a j ą  
s i ę ,  s t a j ą  s i ę  m a t o w e  i k r u c h e .

fi. N ie  w o l n o  o p a l a ć  s i ę  w  m o k r y m  k o s t i u m i e ,  
s u s z ą c  go  n a  s o b ie .  T y m  s p o s o b e m  m o ż n a  ł a t w o  
n a b a w i ć  s ię  c h o r o b y  p ę c h e r z a ,  l u b  j a j n i k ó w ,  a 
r ó w n i e ż  b r z y d k i c h  w y p r y s k ó w  n a  s k ó r z e .

Do r y t u a ł ó w  u r l o p o w y c h  n a l e ż ą  o c z y w i ś c i e  r ó w 
n ie ż  k ą p i e l e  w  w o d z i e ,  c z y  to b ę d z i e  mały s t r u 
m i e ń ,  c z y  r z e k a ,  j e z i o r o ,  l u b  m o r z e .

N i e  m a m  z a s t r z e ż e ń  co  do w o d y  i k ą p i e l i ,  c h c ę  
j e d n a k  p r z y p o m n i e ć ,  że  i t a  z a s a d n i c z o  z d r o w a ,  
p r z y j e m n o ś ć  w a k a c y j n a ,  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  
m o ż e  b y ć  s z k o d l i w a .  P o l s k i e  m o r z e ,  j e z i o r a  i r z e k i  
są  r a c z e j  z i m n e ,  t o t e ż  k ą p a ć  s ię  w  n i c h  m o g ą  
l u d z i e  z u p e ł n i e  z d r o w i .  N i e  w o l n o  s i ę  k ą p a ć  l u 
d z i o m  c h o r y m  n a  g r u ź l i c ę ,  e p i l e p s j ę ,  n a d c i ś n i e n i e ,  
w a d y  s e r c a ,  z a p a l e n i e  n e r e k  i t p .  A t e r a z  k i l k a  r a d  
d la  k ą p i ą c y c h  s ię :

1. N a j l e p i e j  k ą p a ć  s ię  po p o ł u d n i u ,  k i e d y  po  u 
p a l n y m  d n i u  w o d a  j e s t  n a g r z a n a  i n a j c i e p l e j s z a .

2. N ie  w o l n o  k ą p a ć  s ię  z a r a z  po  j e d z e n i u .  O d  
p o s i ł k u  do  k ą p i e l i  m u s i  u p ł y n ą ć  p r z y n a j m n i e j  
g o d z i n a .

3. J e ś l i  z a ż y w a ł e ś  k ą p i e l i  s ł o n e c z n e j ,  n i e  w c h o d ź  
z a r a z  po  n i e j  do  w o d y .  P o s p a c e r u j ,  p o s i e d ź  w  c i e 
n i u ,  a d o p i e r o  g d y  s k ó r a  o c h ł o d z i  s i ę  m o ż e s z  p o j s c  
s ię  k ą p a ć .

4. W  c z a s i e  k ą p i e l i  m o r s k i c h  n a l e ż y  m i e ć  n a  
g ł o w i e  c z e p e k  k ą p i e l o w y .  M o r s k a  w o d a  n i e k o 
r z y s t n i e  d z i a ł a  n a  w ł o s y .

5. A n i  p r z e d ,  a n i  b e z p o ś r e d n i o  po k ą p i e l i  n i e  n a 
le ż y  p i ć  d u ż y c h  i l o ś c i  p ł y n ó w .  Z n a k o m i c i e  g a s i  
p r a g n i e n i e  g o r z k a  k a w a ,  l e k k o  s ł o d z o n a  h e r b a t a ,  
l u b  c h ł o d n e ,  k w a ś n e  m l e k o .

G. P a m i ę t a j !  K ą p a ć  s ię  m o ż n a  t y l k o  w  m i e j s c a c h  
d o z w o l o n y c h !

Do n i e p r z y j e m n y c h  m o m e n t ó w  u r l o p u  n a l e ż ą  
n a s z e  „ b e z p o ś r e d n i e  z e t k n i ę c i a 1' z  o w a d a m i .  N a j 
c z ę s t s z ą  p l a g ą  są  k o m a r y .  J e ś l i  p r z e d  w y r u s z e 
n i e m  w o k o l i c e  o b f i t u j ą c e  w  k o m a r y ,  n a s m a r u j e 
m y  s k ó r ę  o l e j k i e m  k a m f o r o w y m ,  l u b  s o k i e m  z  
c y t r y n y ,  n i e m i l e  t e  s t w o r z o n k a  b ę d ą  n a s  o m i j a ć ,  
p o s z u k a j ą  s o b i e  i n n y c h  o f i a r .  U k ł u c i a  k o m a r ó w  
są n i e s z k o d l i w e ,  a le  n i e p r z y j e m n e .  N i e  w o l n o  ic h  
r o z d r a p y w a ć .  N a j l e p i e j  u k ł u t e  m i e j s c e  p o s m a r o 
w a ć  j o d y n ą ,  l u b  a m o n i a k i e m .

M i e j s c e  u k ł u c i a  p s z c z o ł y  (o i l e  z o s t a w i ł a  ż ą d ł o  
u s u n ą ć  j e  z  r a n k i ) ,  l u b  o s y  p o s m a r o w a ć  t r z e b a  
s o k i e m  w y c i ś n i ę t y m  z p a r u  z ą b k ó w  c z o s n k u ,  l u b  
p o c i e r a ć  p r z e k r o j o n y m  z ą b k i e m  c z o s n k u .  Z a p o b i e 
g n i e  to  p o w s t a n i u  o b r z ę k u .  J e ś l i  j u ż  d o s z ł o  d o  
o b r z ę k u ,  p r o s z ę  r o b i ć  o k ł a d y  z  p a p k i  u t a r t e j  z 
s u s z o n y c h  k a r t o f l i ,  z m a ś l a n k i ,  l u b  z  p ł y n u  
H u r o w a .

W s z y s t k i m  w y j e ż d ż a j ą c y m  n a  u r l o p  ż y c z ę ,  n a  
z a k o ń c z e n i e ,  j a k  n a j w i ę c e j  s ł o ń c a ,  a j a k  n a j r z a d 
s z y c h  „ k o n t a k t ó w  z o w a d a m i * 1.
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KRZYŻÓWKA
Czytelniku! C zy  jesteś już posiadaczem  samochodu „W arszawa"? Je

żeli nie, weź udział w naszym wielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizowanym  przez W LR, tygodnik „Rodzina" i m iesięcznik „Posłan
nictwo".

Główna nagroda samochód „WARSZAWA".

Wśród czytelników, którzy zamówiq na zam ieszczonym  poniżej ku
ponie komplet książek W LR na łqcznq sumę 50 zł., rozlosowane będq 
następujące nagrody:

I —  nagroda —  SAMOCHÓD „W ARSZAWA"
II — nagroda — RADIOODBIORNIK

III — nagroda — ZEGAREK
IV —  nagroda — APARAT FOTOGRAFICZNY

KUPON DO LO SO W A N IA

Nazwisko i I m i ę ...........................................................
A d r e s ........................................................................................

Wysyłam przekazem z f . ............................................

Zamawlóm kompletów, szf........................................ .......

Konkurs zakończym y dnia 31 maja, decyduje data stempia pocztow e
go. Czytelniku! Nie zwlekaj, idź na pocztę i wyślij do nas kupon z za
łączo na opłatą 50 zł.

SAMOCHÓD CZEKA NA ZW YCIĘZCĘ

Jeżeli Ty, Czytelniku, już posiadasz książki W LR —  zamów dla swoich 
znajomych, a może wakacje spędzisz własnym samochodem.
Konkurs przeprowadzam y w edług regulaminu, z którym można się za
poznać w Redakcji.

& n a < f d o i y

P e w n e g o  d n i a  k s i ą ż ę  C o n t i  w y j e ż d ż a j ą c ,  o d e 
z w a ł  s i ę  ż a r t o b l i w i e  d o  ż o n y :

-  N ie  c z y ń  m n i e  r o g a c z e m  w  c z a s i e  m o j e j  
n i e o b e c n o ś c i .

-  O.' j e d ź  s p o k o j n i e ,  m ę ż u ,  m a m  o c h o t ę  z r o 
b ić  to  t y l k o  w t e d y ,  g d y  p a t r z ę  n a  c i e b i e  — o d 
r z e k ł a  ż o n a .

M i o d y  d e t e k t y w ,  w s k a z u j ą c  n a  p r z e c h o d n i a  z 
m a ł y m  p i e s k i e m ,  m ó w i  d o  z n a j o m e g o :

-  T e n  c z ł o w i e k  m i e s z k a  p r a w d o p o d o b n i e  w  w ą 
s k i m  m i e s z k a n i u .

-  Z c z e g o  p a n  w n i o s k u j ę ?  — p y t a  z n a j o m y .
-  B o  j e g o  p i e s e k  m a c h a  o g o n e m  z g ó r y  d o  

d o ł u ,  a n i e  z b o k u  n a  b o k  — w y j a ś n i a  d e t e k t y w .

P a n  X  z w r a c a  s ię  d o  p a n a  Y:
— O te j  s ł a w n e j  a k t o r c e  m ó w i ą ,  że  m i a ł a  s ł y n 

n y  r o m a n s .
— A c o  to m i e  o b c h o d z i  -  o d p o w i a d a  p a n  Y.
-  M ó w i ą ,  ż e  z  p a n e m  — d o d a j e  p a n  X.
-  W t a k i m  r a z i e  co t o  p a n a  o b c h o d z i  — o ś w i a d 

cz a  p a n  V.

P e w i e n  S z k o t  o d u i e d z i ł  s w o j e g o  p r z y j a c i e l a ,  
m i e s z k a j ą c e g o  s t a l e  w  L o n d y n i e .  L o n d y ń c z y k  
ż y w i ł  g o  p r z e z  o s i e m  d n i  o r a z  p o n o s i ł  w s z y s t k i e  
i n n e  K o s z ty .

O s t a t n i e g o  w i e c z o r u  p r z y j a c i e l e  p o s z l i  n a  w h i 
s k y .  K i e d y  l o n d y ń c z y k  c h c i a ł  i t y m  r a z e m  z a -  
p K c i ć ,  S z k o t  o b u r z o n y ,  n i e  c h c i a ł  s i ę  z g o d z i ć ,  
m ó w i ą c :

-  N i e  p o z w o l ę  n a  to . P r z e z  8 d n i  p ł a c i ł e ś  t y ,  
n a t o m i a s t  o  t e n  k i e l i s z e k  z a g r a m y  w  k o ś c i .

P o d c z a s  p r z y j ę c i a  n a  d w o r z e  a n g i e l s k i m  
w ś r ó d  g o ś c i  z n a j d o w a ł a  s ię  k r ó l o w a  h a w a j s k a ,  
k t ó r a  w  t r a k c i e  r o z m o w y  z  k r ó l o w ą  a n g i e l s k ą  
p o w i e d z i a ł a :

-  J a  r ó w n i e ż  j e s t e m  t r o c h ę  A n g i e l k ą
-  N a p r a w d ę ?  — u d a ł a  z d z i w i e n i e  k r ó l o w a  

a n g i e l s k a .
-  T a k !  M ó j  d z i a d e k  z j a d ł  k a p i t a n a  C o o k a .

W i e lk i  a r t y s t a  p o l s k i ,  M i e c z y s ł a w  F r e n k i e l ,  
z n a n y  b y ł  z e  s w e j  n i e c h ę c i  d o  c a r s k i c h  u r z ę d 
n i k ó w .  P e w n e g o  d n i a ,  a b y ł o  t o  p r z e d  p i e r w 
s z ą  w o j n ą  ś w i a t o w ą ,  w e z w a n y  z o s t a ł  d o  s ą d u  
j a k o  ś w i a d e k  w  s p r a w i e  j a k i e j ś  b i j a t y k i  p r z e d  
r e s t a u r a c j ą ,  k t ó r e j  b y ł  s t a ł y m  b y w a l c e m .  N a  
p y t a n i e  p r o k u r a t o r a ,  w  j a k i e j  o d l e g ł o ś c i  b y l  o d  
m i e j s c a  b ó j k i ,  o d p a r ł :

-  W o d l e g ł o ś c i  c z t e r e c h  a r s z y n ó w  i s z e ś c i u  
w e r s z k ó w .

-  S k ą d  p a n  w i e  t a k  d o k ł a d n i e ?
-  B y ł e m  p r z e k o n a n y  — o d p o w i e d z i a ł  a k t o r  -  

że  j a k i ś  i d i o t a  m o ż e  m n i e  o t o  z a p y t a ć  i d l a 
t e g o  z m i e r z y ł e m  o d l e g ł o ś ć .

POZIOMO: 1. Wielki Biskup — orga- 
ni za tor Kościoła Polskokatolickiego,
4. Kąpielisko m orskie przy ujściu rzeki 
Słupi, 7. H istoryczne miasto w powie
cie opatowskim, słynne z ru in  zamku 
Ossolińskich, 9. Autor zbiorku w ier
sza ..Sokrates tańcz> ’ — (1894—1953), 
10. Dawna nazwa rzeki EMS, 11. B rat 
Mojżesza, 12. Jeden z bohaterów  „Sy
zyfowych prac”, 15. O brona kraju  w 
czasie agresji, 18. Struś australijski, 
20. Bonifikata, 21. Schronił się u Niego 
Jakub  przed Ezafem, 22. G recka bogi
ni rozwiązłości, 24. Mieszkaniec Dale
kiego Wschodu, 27. Rocznik, 30. Jest 
na ołtarzu, 31. W teologii katolickiej — 
druga Osoba Trójcy św. z greckiego, 
32. Sławne z mola... (wspak), 33. W mit. 
greckiej córka TEB (zamieniona w 
skałę). 34. Św iat w  m iniaturze, 35. Na
cięcie (zdrobniale).

PIONOWO: 1. W starożytnym  Egip
cie czczona jako bogini zaświatów,
2. Walczył z Goliatem, 3. Turecki koń 
bojowy, 4. Dobra wycieczka. 5, P rze
ciwieństwo ateizm u, 6. Zatoka — Morza 
Czerwonego. 8. Ojciec wierzących, 13. 
Miasto w USA lub środek dezynfek
cyjny, 14. Góry w Iranie (bez ostatniej 
litery), 16. Duchowny żydowski, 17. 
Sławny podróżnik arabski (1304—77) 
bez tu ta  (Ibn Batuta), 18. L itera alfa
betu greckiego, 19. Są w pasiece, 23. 
Okres godowy ryb, 24. W ielka religia 
Wschodu, 25. Insty tucja drzew na fone
tycznie (wspak), 26. N izinna limba. 27. 
K w iat jesienny, 28. H istoryk rzym. (ok. 
100—25 pn Chrystusa), 29. Pierwszą 
otrzym ujesz na Chrzcie Sw.

M A J

N 20 IV po W ielkanocy,
sw. Bazylego

P 21 św. Tymoteusza, św. Teobalda
W 22 św. Julii, św. Heleny
s 23 św. Dezyderego,

sw. M ichała
C 24 św. Joanny, św. Zuzanny
P 25 św. Grzegorza, św. U rbana
s 26 św. Filipa, Dzień Matki
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozumiałym dla nich 
językiem polskim.
Zachowując naukę Jezusa Chry
stusa (zawartą w Piśmie św.. Tra
dycji oraz orzeczeniach i uchwa
łach Soborów Powszechnych), 
czci Najświętszą Maryję Pannę i 
Świętych Pańskich, uczy swych 
wiernych miłości do Boga. sza
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM
APOSTOLSKIM: X
Biskupi Kościoła Polskokatoli
ckiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kwestionują 
nawet najbardziej zagorzali i fa
natyczni duchowni rzymskokato
liccy. Z ważności i prawdziwości 
sakry biskupiej w Kościele Pol- 
skokatolickim wypływa ważność 
kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim i Sa
kramenty św. są tak samo waż
ne jak Msza św. odprawiana w 
języku łacińskim, greckim lub ^
koptyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? ^
Różnica polega na tym. że Ko
ściół Polskokatolicki odrzuca —

dogmat o nieomylności papieża K-.
i prymacie jurysdykcyjnym bi
skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów
nież papież, może się mvlić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem admini
stracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską.
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem Ko
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas — J. Em. Ks. Biskup 
Prof. Dr Maksymilian Rode, re
zydujący w Warszawie.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Ko
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzymsko
katolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.
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